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P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
we Lwowie:

m iesięcznie 2  korony; 
za dwurazową dostaw ę do domu dopłaca się S O  halerzy;

na prowincji:
z jednorazow ą przesyłką: 

rocznie . . 3 0  K — h
Kwartalnie . . 7  „ 5 0  „
m iesięcznie . . 2  „ 5 0  „

z dwurazową przesyłką: 
rocznie . . . 3 6  K —
kwartalnie
m iesięcznie

»
3

W  Niemczech m iesięcznie 3  M. 5 0  fen. — W  innych 
krajach m iesięcznie 4  Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

O g ł o s z e n i a :
Za jeden w iersz petitowy albo jego  m iejsce 2 0  halerzy. 

Za jeden w iersz petitowy w rubryce Nadesłane 4 0  halerzy. 

Drobne ogłoszenia po 3  halerze za słowo. — N ajmniejsze 

ogłoszenie 3 0  halerzy.

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­

nikaty po Kronice za jeden w ” -8z petitowy 6 0  halerzy.

A dres: .DZIENNIK PO LSK I" — Lwów, plac M arjacki 1. 7. 
Telefonu Nr. 1 5 1 . wychodzi 2 razy dziennie.

Numer p<
we Lw ow ie: 

poranny . . . .  8  halerz) 

popołudniowy . 4  hafe r ”

zy:
prow incji:

10  halerzy 

5  naierzy

Właściciele i redaktorowie: Dr. K. O s t a s z e w s k i - B a r a ń s k i  i M i e c z y s ł a w  S c h m i t t .

Rezygnacja z rewanżu?
Lwów, 20 czerwca.

Przyzwyczailiśmy się uważać giełdę za 
najczulszy barometr, wskakujący najdokładniej, 
a dużo naprzód, wszelkie zmiany politycznej 
pogody. W wypadkach, które dyplomację na­
wet niespodzianie zaskakują, wysubtelniony 
zmysł przeczuwania g eł i owych graczy uprze­
dzał zwykle sam oan;.śny fakt polityczny 
giełdową haussą lub baissą, tak, że nie wiele 
chyba mylą się ci, którzy twierdzą, że dla 
giełdy polityczne niespodzianki nie istnieją. 
Inna rzecz, że wiedząc o t<-j swojej reputacji, 
Spekulanci giełdowi nadużywają jej często, 
i ni z tego ni z owego, umyślnie za pomocą 
oddanych sobie organów alarmują publi­
czność ponuremi wróżbami w celu wywoła­
nia paniki na pieniężnym targu i obłowienia 
się przy tej sposobności.

Na paryskiej giełdzie zapanowała obe­
cnie gwałtowna baissa, t. j. spadek francu­
skich walorów, a nie wiadomo tylko, czy 
jest to rezultatem istotnego przeczucia nie­
bezpieczeństwa, czy też sztuczką grających 
na zniżkę spekulantów. Bardzo wiele oznak 
zdawałoby się wskazywać na to, że Francja 
istotnie wlazka w kabałę, z której wyplątać 
się będzie jej trudno, a potwierdza to przede- 
wszystkiem nietylko zachowanie się francu­
skiego rządu, który pada plackiem przed 
Berlinem, ale i jednomyślne a lękliwe zacho­
wanie się francuskiej prasy wobec zimna, 
jakie nagle z za Wogezów powiało.

Nawarzył Francji tych wszystkich kłopo­
tów Delcasse sprawą marokkańską, a raczej 
zbliżeniem S:ę swem do Anolji, o którem 
mówią, że ma ono kształty formalnego za- 
czepno-odpornego ptzymierza. Jak wiadomo 
wskutek biernej opozycji cesarza Wilhelma, 
który wobec anglo francuskiej umowy o Ma- 
rokko ostentacyjnie wrogie zajął stanowisko, 
Delcassć. który wśród ogólnego aplauzu 
opiaji francuskiej zainaugurował nov'ą erę 
zagranicznej polityki, upadł. Pocieszano się, 
ie  po jego upadku, w ciągu dni 8 dojdzie 
do porozumienia z Berlinem; pokazuje się 
teraz jednak, że mimo ustępstw Francji na 
punkcie Marokka, Be-nn ani myśl? o roz- 
marszczeniu czoła i widząc słabość, chwiej- 
ność, brak stanowczości u francuskich mężów 
stanu, ciągle wyczekującą zachowuje pozycję. 
A ta niepewność sytuacji, rozdrażnia Francu­
zów bardziej jeszcze, niżby to u.zynić zdołała 
choćby ptw m sć grożącego im ze strony Nie­
miec niebezpieczeństwa.

Zdaje, się, że cesarz Wilhelm pochwy­
ciwszy marokański pretekst, korzystny dla 
Siebie wybrał moment w celu załatwienia 
swych rachunków z Francją. Bądź co bądź, 
pomimo, iż polityka rewanżu we Francji w la­
tach ostatnich zupełnie wygasła, wobec nie­
obliczalności i łatwej zapalności francuskiego 
temperamentu wcale nie jest wykluczonem, 
ie  dzięki sprzyjającym okolicznościom, jakiś 
drugi Gambetta byłby w stanie znowu rozdmu­
chać dogasającą iskrę odwetu i Niemcy, któ­
rzy się od Zachodu czuli coraz bezpieczniejsi, 
znowu wpadliby w kłopot, tembardziej, że 
dzięki Delcassemu, pomagać Francji w odwe­
cie miałaby i Angija Korzystając zaś z zu­
pełnej dezorganizacji armji francuskiej i za­
mętu, jaki w kraju całym z powodu walki 
z Kościołem zapanował, cesarz Wilhelm po­
stanowił pozbyć się raz na zaw3ze odweto­
wej zmory i daje dziś Francji wóz — lub 
przewóz: Albo zrzeczenie się planowanego

sojuszu z Anglją i wszelkiej myśli odwetu, 
albo... tego .albo" jednak już nie wymawia.

To „albo" różni różnie sobie tłómaczą, 
w każdym razie jednak miałoby to pruskie 
„albo" poparcie w postaci miljona bagnetów 
i 5000 armat, wobec których kierowana przez 
mmisterjalnego agenta giełdowego, a na ka­
żdym kroku przez swuj własny rząd obra­
żana i postponowana armja francuska, bar­
dzo a bardzo względny objawiłaby zapał. 
Świadomość też swej niemocy, spycha rząd 
francuski coraz niżej. Wraz z Delcassćm, 
pogrzebano co rychlej projekt sojuszu z An­
glją, zanim zdołał on zdobyć sobie popular­
ność w kraju; manifestuje się głośno, że 
Francja tylko pokoju za wszelką cenę żąda 
i — idzie się w pruskie sieci.

Pokazuje się w końcu, że operetkowy 
występ cesarza WMhelma na marokańskim 
brzegu, dla Francji wcale nie operetkowe 
przyniósł skutki. Zwalił jej ministerstwo i jej 
politykę w inną zwrócił stronę.

Plan Wilhelma stworzenia kontynentalnej 
koalicji mocarstw, wymierzonej przeciw An- 
gjji, posunąłby się o jeden krok naprzód

Odgłosy chwili.
t 20 czerwca.

(Si duo fudunt idem, non est idem, — P. An- 
dtzej Niemojewski wyjaśnia, jak  powstają „de­
mokraci narodowiu. — Pana Libickiego akt 

niezależności moralnej.)
„Demokraci narodowi" (wczorajsi po­

gromcy wszelkich politycznych, kulturalnych 
i artystycznych stosunków Polaków ze spo­
łeczeństwem ros) jskiem !) od pewnego czasu 
dziwnie chętnie snują przędzę swych myśli 
na szpaltach petersburskiej Rusi. W tych 
dnhch p. Tadeusz Wieniawita, który „nie na­
leży wprawdzie do organizacji stronnictwa 
nar. dem., ale podziela w zupełności jego 
poglądy", wykładając w Rusi zasady progra­
mu demokratyczno narodowego, a w szcze­
gólności omawiając stosunek do opozycji ro­
syjskiej, napisał następujące memento:

„Komunikowanie się wzajemne społe­
czeństwa polskiego z Rosjanami, w rodzaju 
narad w Petersburgu i Moskwie, może 
okazać (oddać ?) waźr.e usługi, jeś.i przy- 
tem zniknie sentymentalizm, który pi owa­
dzi zawsze do rozczarowania i jeśli wy 
(rzecz tyczy się opozycyjnych Rosjan) zro­
zumiecie, że w s p ó l n e  z w y c i ę j s t w o  
może zabezpieczyć tylko zastosowanie ha­
s ła : „ p c ł ą c z o n e m i  s i t a m i " .

Glos Wieniawity podnosi Słowo Polskie 
„jako uczciwą próbę, nacechowaną męską 
godnością i otwartością, (uregulowania?) 
stosunku Polaków do Rosjan". T o  s a m o  
Słowo Polskie w tym samym -roku, miesiącu 
i tygodniu przytacza jako „ z n a m i e n n e  
c r e d o  s e r w i l i z m u "  następujące zdanie 
wyjęte z pism Spasow icza:

W Petersburgu poznałem społeczeń­
stwo rosyjskie, pokochał m je i uwierzy­
łem, że p o ł ą c z o n e m i  s i ł a m i  d o ­
b r y c h  i w y k s z t a ł c o n y c h  p r zed-  
s t a w i c i e l i  obu narodów można zjedno­
czyć je ra  gruncie wspólnym i pracować 
nad w s p ó l n e m  d z i e ł e m  k u l t u r y  i 
d o b r a " .

Czy Wieniawita powiedział co innego, 
niż Spasowicz ? S ł o  wo w s ł o w o  p o w i e ­
d z i a ł  t o  s a m o .  Dlaczegóż w pierwszem z 
przytoczonych zdań dopatrzył się wszechpol­
ski rycerz pióra „męskiej godności", w dru­
kiem — „serwilizmu?" Albowiem wszechool-

scy rycerze pióra chętnie pod płaszczykiem 
publicznym załatwiają swe osobiste rachunki. 
W niektórych wypadkach, (a do takich nale­
ży niniejszy), czynią to z jawnym bezwsty­
dem, dowodzącym głębokiego moralnego u- 
padku.

* *
P. Andrzej Niemojewski („Doba obecna 

w Królestwie Polskiem") doskonale wyświe­
tlił tajemnicę ogromnej potęgi liczebnej, którą 
— jak wiaaomo — rozporządza demokracja 
narodowa.

...Pan jesteś narodowiec? Tak. I pan 
jesteś demokrata? Taić. No, to pan jesteś 
narodowy demokrata... W ten sposóo od­
bywała się agitacja i werbowanie członków 
nowego stronnictwa".

Proceder godny uwagi, głównie dla swej 
wesołości. A kto nim kierował? P. Niemoje­
wski wyjaśnia znowu:

„Przewoźnie ludzie, którzy próbowali 
sił w kilku obozach, którzy, starzejąc się 
myślowo, tracili wiarę w ideał, a zyskiwali 
wiarę w... praktyczność. Pobtycy podstępu, 
int^żki, demagogowie. Człowiek gąbka. 
Dalej: Człowiek-szyjka, który z ukrycia 
zawsze jakąś główką kręcił. I Motylek 
Stronnictw, który był ludowcem i antyse­
mitą, potem u o. Lewentala w Kurjerze 
warszawskim, potem u p. Zonera w Łodzi, 
potem w Przeglądzie wszechpolskim...". 

„Motylek stronnictw" fruwa ooecnie po 
bruku lwowskim.

W prasie warszawskiej zelżało w osta­
tnich czasach bardzo widocznie: w dziennikach 
tamtejszych spotykamy artykuły, omawiające 
kwestję polityki narodowej w sposób wcale 
swobodny. W jednym z zeszłotygodniowych 
numerów Gazety polskiej wystąpił p. Stani­
sław Libicki z uwagami na temat „Listu o- 
twartego" Wacława Sieroszewskjego do prof. 
Kariejewa. P. Libicki gromi wodza „postępo­
wych demokratów" warszawskich, a uzasa­
dnia wymownie i szeroko program demokra­
tów narodowych. Słowo Polskie radośnie po­
wtarza jego wywody. D obrze: Ale jest w tern 
maleńka potworność: pan Libicki, heros par- 
tji demokratyczno-narodowej przed paru mie­
siącami sprzedał swój orga^: Kurjera Co­
dziennego właśnie tym ludziom, na których 
grzmi obecnie w Gazecie PoL’iiej.

Niezależność moralna, godna bogów!
Kmita.

W iec miast.
(X.) Do tego, jak wywodzi p. Hraba, 

władze skarbowe przy wymiarze ekwiwalen­
tu występują przeciw gminom z niesłycha­
nym fiskalizmem.

Mówca przytacza, że rozporządzenia mi- 
nisterjalne z r. 1880 zawierały zasady oszaco­
wania nieruchomości, korzystniejsze aniżeli 
rozporządzenia z r. 19J0. Władze zastoso- 
wują zaś wobec gmin wszędzie z całą ści­
słością zasady jak najniekorzystniejsze. W ła­
dze wychodzą nawet po za ramy ścisłości, 
obmyślają bowiem zmiany i sposoby zezna­
wania, które wychodzą na niekorzyść gmin. 
Referent podaje pjwody następujące:

Rozporządzeniem z r. 1890 władze skar­
bowe żądały zeznania wartości majątku 
gminnego. Rozporządzenie z r. 1900 jednak 
używa już innego, na pozór niewinnego zwro 
tu tej treści, iż władza żąda zeznania warto­
ści majątku gminy i majątków celowych 
(„ZweckvermBgen) zarządzanych przez gminę.

Td drobna zmiana stylistyczna miała je­
dnak ten cel fiskalny, iż fasjonując oddzielnie 
majątek gminy, wykazujący zwykle deficyt, a 
oddzielnie majątki fundacji i funduszów sa­
moistnych, zarządzanych przez gminę, wła­
dza skarbowa zyskiwała tym sposobem oso­
bne majątki, wykazujące nadwyżki.

Nie mogąc więc wymierzyć ekwiwalentu 
od ruchomego majątku gminnego wobec wy­
kazanej przewyżki stanu biernego, władza 
skarbowa poczęła tym sposobem wymierzać 
ekwiwalent od tych oddzielnych majątków 
fundacyjnych, funduszów emerytalnych i t  p. 
wykazujących znaczny stan czyuny.

Podobnie postąpiono we Wiedniu. Wie­
deń zarządza tak zwaną kasą chorych sług 
(Dienatbotenkrankenkassa) mającą cel opła­
cania kosztów leczenia sług w zastępstwie 
pracodawców, należących do tej Kasy i opła­
cających tamże pewne należytości. Fundusz 
wynosi przeszło miljon koron, w czem sam 
fundusz mieszczańskiego szpitala mieści się 
z kwotą 400.000 kor. Oczywiście, że k *s* 
ta wykazuje po największej części deficyty i 
dlatego władza skarbowa ais mogła je j wy­
mierzyć ekwiwalentu. Otóż władza wzięła się 
na ten sposób, że wyszukała rezerwę tej Ka­
sy, służącą bądź to na pokrycie nadzwyczaj­
nych wydatków w mzie epidemji lub pod­
wyższenia taks szpitalnych, bądz też na zni­
żenie należytości, opłacanych przez praco­
dawców. Otóż tę rezerwę wykroiła władza 
z ogólnego majątku, orzekła, że jest to zu­
pełnie oddzielny mająttk i wymierzyła od niego 
należytość ekwiwalentową 5.016 koron.

Tak samo postąpiła władza z wiedeń­
skim zakładem zastawniczym, mającym cele 
humanitarne; ale wyszukano, że połowa czy­
stego zysku użytą zostaje na utworzenie re­
zerwy i tę opodatkowano.

Referent nazywa te zapatrywania mon- 
strualnemi (Haarstraubend), gdyż wedle ta­
kich zapatrywań, instytucje humanitarne po­
winny wydawać co roku do ostatniego centa 
i wprowrdzić tak nierozważną gospodarkę, 
i by zmuszone oyły popaść w niewypła- 
i alność.

Z tych powodów mówca wniósł rezo- 
lucię następującą:

„Austrjacki wiec młast oświadcza, że 
ustawowe przepisy o obowiązku gmin do opła­
cania należytości ekwiwalentowej są niesłu­
szne, gdyż nie uwzględniają wcale stanów* 
ska gmin, jako organów publicznego dobra 
społecznego

Wiec domaga się dla gmin przyznania 
przynajmniej takich ulg, jakie uzyskały spół­
ki zarobkowe i gospodarcze i podobne 
związki.

Wiec wypowiada nadzieję, że aż do u- 
zyskania łych u!g w drodze ustawodawczej, 
władze skarbowe w wykonywaniu dziś o- 
bowiązujących przepisów postępować będą 
wobec gmin z należną im względnością i 
przychylnością".

Rezolucja ta została bez dyskusji jedno­
myślnie przyjętą.

Kończąc owe sprawozdanie, konstatuje 
dr. M a ł a c h o w s k i ,  że w organizacji wie­
ców austrjackich miast, zarząd Wiednia tna 
wybitne zasługi. Dr. Małachowski miał spo­
sobność to stwierdzić, przewodnicząc trzem 
wiedeńskim wiecom. Podnosi w końcu spra­
wozdania, że nawet w chwilach największej 
obstrukcji, wydział wiecowy pracował gorli­
wie z wytrwałością wolną od namiętności.

^jskiejZ  głosów prasi 
o sprawach poiVkich.
Zaznaczaliśmy już niejednokrotnie na tem 

miejscu, jak bardzo zmienił się w ostatnich 
czasach ton dzienników rosyjskich przy oma­
wianiu spraw polskich. Nie ma tygodnia, 
często nie ma nawet dnia, aby nie doszedł 
nas z rosyjskiego obozu publicystycznego 
jakiś objaw sympatji i życzliwości. Kilka 
tylko dzienników — między nimi Świet, Mosk. 
Wledomosłi, a od czasu do czasu także Now. 
Wrem/a — pozostały na dawnem, wrogiem 
żywiołowi polskiemu stanowisku i dalej zieją 
nienawiścią i denuncjacjami. Ale są to wy­
jątki, bo zresztą prasa rosyjska bardzo jest 
w aCtatnich czasach życzliwie dla Polaków 
usfro&obiona i nietylko dużo poświęca miej­
sca na szpaltach swoich publicystom rosyj­
skim, omawiającym sprawy polskie, ale nie­
jednokrotnie dopuszcza także na nich do 
głosu samych Polaków.

Tak np, zamieściły w ostatnich dniach 
Birt. Wiedomosti obszerny artykuł w Sprawie 
polskiej, pióra hr. Bohdana Krasickiego. Autor 
w konkluzji swoich wniosków dochodzi do 
przekonania, że „wszystko, od czego z .le - 
źnem jest istnienie narodu, bez uszczerbku 
dla państwa, powinno być udzielonem Pola­
kom". Żądań swoich autor jednak nie for­
mułuje szczegółowo, radzi natomiast przepro­
wadzić, jak można najprędzej, wybory do 
zgromadzenia reprezentacyjnego, które zajęło­
by się stormułowaniem żądań Poiaków. 
Wobec istniejącego w Królestwie ustroju 
gminnego, wybory takie będą się mogły od­
być w najbliższym czasie. Dla dziesięciu gu­
berni, kraju Zachodniego należałoby obmyślać 
sposób, który dalby możność wyrażenia życzeń 
i potrzeb wszystkich stanów tamtejsze] lu­
dności polskiej.

„Wtedy dopiero — kończy hr. Krasicki 
— naród rosyjski będzie wledzia!, na czem 
polegają istotnie życzenia i żądania narodu 
polskiego. I wtedy dopiero będzie można 
zdecydować, które z nich i kiedy mogą być 
uwzględnione, bez naruszenia jedności pań­
stwowej, dla ostatecznego załatwienia sporu 
rosyjsko-polskiego i dla rozpoczęcia przyja­
znego wspólnego pożycia dwóch przodują­
cych narodów słowiańskich*.

Rozwiązanie „kwestji polskiej* jest takie 
tenorem artykułu wybitnego publicysty rosyj­
skiego, Szarafowa, zamieszczonego w gazecie 
Russkofe Bogactwo, gdzie czytamy:

„Nietylko wobec wydarzeń wszechświa­
towych, ale i safn? przez się nienawiść 
polsko-rosyjska jts t  wołającą o pomstę, 
wstrętną anomalją. Od tej chwili, kiedy po­
wstała kwestja słowiańska, u nas i u Pola­
ków w dosadnych zarysach zaznaczyła się 
sprawa polityczna i narodowościowa, zary­
sowała się jednocześnie i przyszła rola Pol­
ski, jako członka wielkiego związku. I niechaj 
na zdrowie Polacy nietylko rozwijają sfq 
u siebie wewnąirz ich granic etnograficznych, 
niechaj nawet dokonają pewnych podbojów 
i granice te rozszerzą, daleko tr ksżdymbądź 
razie rie *ajdą, gdyż wobec Rosji cała siła 
kultury polsk!ej tkwi nietyle w niej samej, ile 
w naszem rosyjskiem niewolnictwie u biuro­
kracji.

„Łączność Polski z Rosją opiera się 
nietyle na prawie podboju i politycznej na­
wet wspólności zadań, ile na mocnych pod­
stawach ekonomicznych. Polska ma w R osji
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KTO WINIEN?
POWIEŚĆ.

(Przekład a angielskiego H. C ).

— Bardzo dobize — rzekł na to Robert, 
a zwracając się do sędziego, dodał: — Zwra­
cam uwagę na to, że zostało już stanowczo 
stwierdzonem, ze Huntington Whistler przybył 
do mojej kancelarji na krótko przed godziną 
trzecią. Z drugiej strony stwierdzono również 
niezbicie, że mr. Waldon przyszedł po go­
dzinie pierwszej do klubu „Lotosu", kt »ry 
opuścił dopiero w mojem towarzystwie, czyli 
na kilka minut przed piątą. Zdaje mi się, że 
to już w zupełności wystarcza do nale­
żytego ocenienia zeznań tego człowieka, ze­
znań od „a" do „z“ kłamliwych, bo sprze­
cznych z istotnym stanem rzeczy.

Podczas tpgo Phelps czynił rozpaczliwe 
wysiłki, aby pospieszyć z pomocą swemu 
wspólnikowi. Jedno słowo, jeden ruch, jedno 
spojrzenie — byłyby mu wystarczyły, aby 
„Szaraka" znowu na właściwą skierować 
drogę. Ale dobrze nad nim czuwano. Poli­
cjanci spostrzegłszy, że chce się poiozumieć 
ze świadkiem, w jednej chwili zapobiegli te­
mu, tak, że Phelps nie mógł w iadtn sposób 
zamiaru swtgo wykonać i tylko błędnym 
wzrokiem, jak wilk w matnię schwytany, roz­
glądał się w około siebie. Widać było po 
nim, że teraz czuje się już beznadziejnie zgu­
biony.

Tymczasem Robert, skończywszy mówić, 
z głębokiem westchnieniem ulgi podszedł do

Ralfa, który niezdolny do wymówienia choćby 
jednego tylko słowa, wzruszony i drżący, 
skinął na niego, dając mu znak, aby się zbli­
żył do nifgo. Gdy to się stało, p3dł w ra­
miona przyjaciela i obaj złączyli się w dłu­
gim, serdecznym uścisku. Był to widok tak 
wzruszający, żc wszyscy w jednej chwili 
umilkli i z rozrzewnieniem patrzyli na tych 
dwóch ludzi, w których zbudziły się znowu 
z dawną siłą uczucia najtkliwszej przyjaźni i 
braterskiego prawdziwie przywiązania.

Panującą w sali ciszę przerwał dopiero 
głos oskarżyciela publicznego, który zawołał:

— Do rzeczy, panowie! Proszę zająć 
swoje miejsca, bo rozprawa jeszcze nie skoń­
czona !

Następnie zwracając się do świadka, za­
pytał :

— Byliście więc w gabinecie, gdy zjawił 
się Huntington Whistler. Cóż się potem stało ?

„Szarak" jednak nie odpowiedział zaraz 
na to zapytanie. Ból, który mu rana spra­
wiała, owładnął mm znowu z taką siłą, że 
nie mógł mówić, lecz zacisnąwszy zęby, aby 
stłumić wydobywające się z piersi jęki, leżał 
tak przez kilka chwil bez ruchu, z zamknię- 
temi oczyma i ciężko oddychając. Dopiero, 
gdy przyszedł do siebie, oskarżyciel ponowił 
znowu zapytanie, a wtedy „Szarak" zaczął 
swoje opowiadanie:

Gdy Huntington wszedł do gabinetu — 
opowiadał on — i zobaczył go tam, stanął 
jak wryty, bo spodziewał się wszystkiego 
innego, ale me tego spotkania. Nastąpiła po­
tem pomiędzy oboma żywa wymiana słów, 
która zmieniła się wreszcie w gwałtowną 
kłótnię, tak że niewiele już brakowało, aby 
ci dwaj ludzie rzucili się na siebie. Przeszko­
dziło im w tem nagłe zjawienie się trzeciej

osoby, której kroki usłyszeli na korytarzu. 
„Szarak" miał zaledwie tyle jeszcze czasu, że 
ukrył się po za firankę bibljoteczną, a tym­
czasem Huntington usadowił się na stojącym 
przed biurkiem fotelu. Zaledwie to się stało, 
drzwi się otworzyły i ukazała się w nich 
Stella Hastings. Ujrzawszy Huntingtona, w 
pierwszej chwili cofnęła się w tył, jakby 
chciała się wrócić, ale równocześnie przyszła 
jej inna myśl, bo po krótkiem wahaniu we­
szła śmiało do gabinetu i widocznie wzbu­
rzona, zbliżyła się do swego prześladowcy, 
któremu wśród łez zaczęła wyrzucać jego 
niegodziwość i oszukaństwo.

— Sam wyznaję — mówił dalej „Sza­
rak" — że jestem wielkim ladaco i dużo 
mam grzechów na sumieniu, ale łzy i na­
rzekania tej kobiety do głębi mnie przejęły 
i wzruszyły. Tam stoi ora, tam ją panowie 
widzicie — rzekł, wskazując na artystkę, 
p"zyczem dudał: — Nie masz lady powodu 
obawiać się mnie, bo niech mnie Bóg broni, 
abym chciał ci jaką krzywdę wyrządzić. 
Wiedz jednak, że to ty, lady, jesteś głównie 
winna temu, że taka mnie wściekłość po­
rwała na tego nędznika Huntingtona. Tak 
jest, to pani, jedynie pani stałaś się przy­
czyną tego, co się potem stało. Słyszałem 
wszystko, coście mówili ze sobą i wierz mi 
pani, że wstydziłem s !ę poprostu za mojego 
dawnego kolegę. Ten człowiek miał chyba 
serce kamienne w pieisiach, skoro go łzy 
pani nie wzruszyty. Płacz twój byłby głazy 
poruszył; jego poruszyć nie zdołał Potem 
pedłaś pani na kolana przed tym nikczemni­
kiem, błagając go, aby cię nie gubił, ale on 
śmiał się tylko z tego. Ah, był to widok taki, 
że mimowolnie wzdrygnąłem się z obrzydze­
nia i byłbym z rozkoszą udusił to bydlę.

Gdym wreszcie ujrzał, jak pokazałaś mu pani 
mały sztylecik, grożąc, że raczej zabijesz się, 
niżbyś miała dozwoiić, aby cię ludzie palca­
mi wytykali, wówczas... wówczas z trudno­
ścią tylno zdołałem się pohamować, żeby 
nie opuścić mojej kryjówki, stanąć przy to­
bie i wbić ten setylit w pierś nędznika...

Po chwili ciągnął „Szarak" dalej swoją 
opow ieść:

— Następnie, wjdząc bezowocność swoich 
próźb i łez, wyszłaś pani, albo raczej w yle­
ciałaś z gabinetu z głośnetn, do głębi przej- 
mującem łkaniem. Gniew mój był tak wielki, 
tak straszny, że mimo wyjścia pani, stałem 
dalej, jak przykuty, na swojem miejscu, nie 
mając siły ruszyć się z niego, Uchyliłem tylko 
firankę i spojrzałem na gabinet. Ten nędznik 
siedział sobie najspokojniej na fotelu, jakby 
nic zupełnie nie zaszło. Po chwili wzrok jego 
padł na leżący na biurku pakiet. Wziął go 
do rąk i przeczytawszy umieszczony na nim 
napis, rozerwał opaskę, wyjął z niej flakonik 
i wsypał całą zawartość jego do szklanki z 
wodą i wypił. Uczyniwszy to, zaśmiał się i 
rzekł sam do siebie: „Dobry środek na 
wzburzenie, którego mnie ta mała nabawiła. 
No, ale teraz będzie ona miała za swoje, 
a i mojemu szanownemu synowcowi także 
się przytem upiecze. Będzie miał miłą pa­
miątkę, ale bo po co się zemną zadzierał,.. 
„A z tym moim koleżką także tak zrobię"... 
Ostatnie słowo wymówił cicho, ale usłyszą 
lem je wyraźnie i irozumiałem, że do mnie 
się one odnoszą. Nie byłem już zdolny dłu­
żej nad sobą panować i wyskoczyłem z mo­
jego ukrycia. Wzrok mój padł na jakiś przed­
miot, leżący na podłodze. Schyliłem się mi­
mowolnie i podniosłem go. Był to ten sam 
sztylet, którym miss Hastings groziła, że się

przebije. Spojrzałem następnie w stronę Hun 
tingiona. Siedział na swojem. miejscu, jakbj 
mnie zupełnie nie widział. Skłonił tylko gło­
wę, pochylił się nad biurkiem i wtedy szklanka 
strącona przez niego, spadła na podłogę 
„Cóżty myślisz spać, koleżko?" — pomy­
ślałem sobie. — Sądziłem, źt to kpiny z jeg: 
strony i wtedy ogarnęła mnie wściekłość ni- 
czem nie pohamowana. Jednym skokiem sta­
nąłem przy Huntingtonie i z całej siły wbi­
łem mu trzymany w ręku sztylet w pierś 
Było to dziełem jednej sekundy. Ugodzony 
w pierś, Hunilngton nie wydał nawet głosi 
ze siebie,, tylko pochylił się jeszcze bardziej 
tak, źe uderzył czołem w kant biurka i w 
tej już pozycji pozostał. Na widok tego, 
co się stało, w jednej chwili wróciła mi 
przytomnuść a wraz z nią lęk mnie ogarr.ął 
Chciałem uciec jaknajprędzej z tego miejsca 
ale przedtem postanowiłem zabrać mojej o- 
berze pieniądze. Nie byłem jednak wstanii 
tego uczynić. Obecność trupa napawała mnii 
dziwną trwogą. Próbowałem przezwyciężył 
ją i zbliżyć się do zamordowanego, ale nic 
zdołaiem ttgo uczynić. Odwaga zupełnie mnii 
opuściła. M iłem  jeszcze tylko tyle siły, źc 
zaryglowałem drzwi od korytarza, poczen 
spiesznym krokiem wybiegłem z gabinetu 
zamknąłem d-zwi za sobą i przekręciłem kluca 
w zamku. Trwoga moja była tak wielka, żc 
zdawało mi się, iż trup goni za mną D o­
piero świadomość, że drzwi zamknięte, uspo­
koiła mnie. Znalazłszy się na korytarzu, by­
łem już zupełnie spokojny. Za cfiwiię wsia­
dłem do windy; zjechałem na dół i wróci 
łem do domu. Po drodze wyrzuciłem klucs 
od drzwi gabinetu, który w roztargnieniu wło­
żyłem do kieszeni...

(Ciąg dalszy nastąpi).

Npwośei na sezon bieżący*

Wełny Lostjfittowe i wizytowe, jedwabie, woale, płótna sałatowe

polecają

K U S Z C Z A K  &  5C U B I K
L w ó w , p i a e  H a l i c k i  L



DZIENNIK POLSKI z dnia 21 czerwca 1905 r.

dwa nieobjęte rynki: handlowy dla swego ' 
przemysłu miejscowego, pracujący wyłącznie 
aa Rosję i urzędniczy, pochłaniający ogromną 
ilość polskiej wykształconej młodzieży. Za­
proponujcie Polakom niezależność polityczną 
w granicach etnograficznych z królem lub 
Rzeczypospolitą, lub obu razem, lecz po­
stawcie zarazem warunek przywrócenia z tej 
strony rogatki celnej i uznanie Polaków w 
Rosji za cudzoziemców, a przekonacie się, 
co odpowiedzą Polacy. Jeżeli do tego wa­
runku ekonomicznego dodamy Polakom swo-

Mały fejleton.
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proponuje...
Tymczasem, gdy prasa najrozmaitszych 

odcieni nawołuje rząd do jaknajrychlejszego 
rozwiązania „kwestji polskiej* i zrównania 
Polakóv, w prawach z ludnością rdzennie 
rosyjską, rząd petersburski nie bierze sobie 
ani trochę tych nawoływań do serca i nie 
chce nawet dopuścić przedstawicieli polskich 
w skład projektowanego zgromadzenia naro­
dowego, jako „innopiemieńców*, tak samo, 
jak nie chce mieć w zgromadzeniu tern także 
przedstawicieli krajów bałtyckich i zakauka­
skiego, oraz samego Kaukazu. Wprawdzie — 
jak zaznacza Ruś — postanowienie to ma 
być tylko „tymczasowem*, ale wia*domo aż 
nazbyt dobrze, źe w caracie nie liczą się z 
takiemi drobnemi zastrzeżeniami, skąd też to 
„tymczasem* uważać można z góry za nie­
bywałe, bo rząd zrobi tylko to, co sam ze­
chce, a nasi najserdeczniejsi będą już czuwać 
nad tern, aby to „tymczasem* pozostało tyl­
ko frazesem.

A rezultat? Nowy zawód, nowe rozcza­
rowanie, bo ze strony przychylnej nam prasy 
rosyjskiej tyle obiecywano przecież Polakom 
w caracie ustępstw, tyle ulg. „Niechno tylko 
zbierze się zgromadzenie narodowe — mó­
wiono — a tam już potraficie porozumieć 
się z inteligencją rosyjską i otrzymacie na­
leżne wam prawa.* A tu pokazuje się, że 
Polakom odebrano zupełnie nawet możność 
dopominania się w drodze bezpośredniej nie 
tylko o prawa, ale nawet o ulgi najdrobniej­
sze. Trudno zaś przypuszczać, aby z poza 
Polaków chciał ktoś ująć się w tem proje- 
ktowanem zgromadzeniu narodowem za nami, 
a gdyby nawet chciał, czy mu wogóle na to 
pozwolą.

Pozostanie więc wszystko po dawnemu. 
Uczciwi, a życzliwi nam Rosjanie będą dalej 
pisać swoje w sprzyjających nam dziennikach 
na temat „kwestji polskiej*, a rząd rosyjski 
będzie tymczasem dalej robił swoje, aby za­
dowolić czynownictwo i naszych najserde­
czniejszych z nad Sprewy.

Koniec „Gazety W arszaw­
skiej '

Najstarsze pismo polskie Gazeta War­
szawska przestała wychodzić, po 144 latach 
istnienia. Założył ją (1761) Bohomolec pod 
nagłówkiem Wiadomości Warszawskie. Po nim 
przejął ją  Łuskina, zmieniwszy (1774) tytuł na 
Gazetą Warszawską, wychodzącą dwa razy 
na tydzień. Aż do Sejmu 4-letniego miała ona 
rodzaj monopolu, strzeżonego bardzo srodze 
przez Łuskinę. Sejm zniósł (1791) ten prze- 
wilej, skutkiem czego powstały w Warszawie 
inne pisma, jak : Gazeta narodowa i obca, 
wydawana także 2 razy tygodniowo przez 
trzech posłów: Mostowskiego, Weyssenhoffa 
i Niemcewicza. Korespondent Warszawski i 
inne. Po śmierci Łuskiny (1793) prowadził ją 
przez rok szambeian Włodek, pod zmieniane- 
ml nazwami, najpierw Gazety krajowej, potem 
Gazety wolnej warszawskiej. Następnego już 
roku nabył ją mieszczanin warszawski Antoni 
Lesznowski (starszy) — i odtąd nie zmieniła 
już tytułu Gazety Warszawskiej, pozostając 
w ręku rodziny Lesznowskich przez cztery 
pokolenia, t. j. przez U l  lat. Ostatni w łaści­
ciel i redaktor, pan Stanisław Lesznowski, po 
nadaremnych a ciężkich wysiłkach, ogłosił 
przed kilku dniami, że z powodu braku po­
parcia, a więc środków materjalnycb, zmu­
szony jest zawiesić wydawnictwo, nie bez 
nadziei jednak, że później, wobec możliwej 
zmiany warunków, podejmie wydawnictwo na 
nowo.

Przed 40 laty miała Gazeta najwięcej 
abonentów ze wszystkich warszawskich pism 
perjodycznych. Założona w tych^zasach przez 
Kronenberga i J. G. Kraszewskiego Gazeta 
Polska, dotąd istniejąca, zrobiła jej pierwszą 
poważną konkurencję. Pomimo to znajdowa­
ła się jeszcze Gazeta Warszawska przez dłu - 
gie lata potem w stanie dość pomyślnym. 
Przez dwadzieścia przeszło lat redagował ją 
zmarły przed kilku laty ś. p. Józef Kenig, je­
den z najdzielniejszych dziennikarzy polskich 
swego czasu. Od chwili jego wystąpienia 
przed 12 laty (przeszedł do Słowa), zaczął 
się upadek Gazety. — Wydawaną była w 
duchu wolnokonserwatywnym, a główny kon- 
tyngens jej czytelników stanowili obywatele 
wiejscy. Zląd posiadła przed laty przywilej 
drukowadia urzędowych ogłoszeń Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego, co jej kilka 
tysięcy rocznego dochodu przynosiło, na 
czem też głównie od pewnego czasu byt jej 
materjalny się opierał. Ale wobec rosnącej 
konkurencji i zdrożenia warunków wydawni­
czych, subsydjum to nie było wystarcza- 
jącem.

Z kolei najstarszemi pismami w W arsza­
wie są: Kury er Warszawski, założony w roku 
1821 przez Brunona Kicińskiego, odsprzedany 
później za 1000 dukatów Ludwikowi Dmu- 
szewskiemu — i tygodnik Bibljoteka War­
szawska.

Skandynawizm.
Skandynawizm — to ogólne miano ru­

chu literackiego i artystycznego krajów S z w e-. 
cji, Norwegji i Danji, odnośnie do jego wpły­
wu na literaturę i sztukę powszechną, a na­
wet wszelki objaw ponurej tajemniczości, 
czegoś nieuchwytnego, mglistego, w płodach 
literackich i dziełach sztuki nosi tę nazwę.

Różnica przyrody, warunków klimaty­
cznych i ekonomicznych krajów skandynaw­
skich, wpłynęła na wyrobienie się zupełnie 
odrębnych umysłowości. Szerokie duńskie 
równiny, obficie nawodnione, urodzajne, pod 
niebem przeważnie szarem, zamglonem, uspo­
sabiają do marzycielstwa, ale bynajmniej nie 
ponurego, bo gdy mgły się rozstąpią, oko z 
rozkoszą poi się prześliczną zielenią rozle­
głych błoni, fu i ówdzie zatrzyma się na ja- 
sno-zielonych bukach lub ciemniejszych dę­
bach, i pomknie ku błękitnym falom, na któ­
rych kołyszą się strojne w barwne flagi sta­
tki. To też marzycielstwo Duńczyka nie ma 
w sobie nic z posępnych, złowróżbnych wi- 
zyj Norwegów. Nie posiadają również Duń­
czycy surowej, olimpijskiej powagi Szwedów, 
lecz są pogodni, a nawet wesołego usposo­
bienia, jeżeliby więc wnieść mogli do litera­
tury powszechnej jakiś pierwiastek, to chyba 
łagodnie refleksyjny. To wszystko zaś, czemu 
my nadajemy ogólne miano skandynawizmu, 
odnosi się do wpływu norweskiej literatury 
i sztuki.

Obok różnicy temperamentów, uderza też 
każdego, kto zbliży się do tych narodowości, 
odrębny charakter społeczeństwa. U Szwedów 
przeważają stare, szlacheckie rody, to też 
społeczeństwo posiada cechy wybitnie ary­
stokratyczne. Danja stoi zamożnem, ale świa- 
domem swoich obowiązków społecznych 
mieszczaństwem. Ncrwegja jest demokraty­
czna, przedstawiciele narodu znieśli szla­
chectwo, a w sejmie (storthing) ogromną 
przewagę mają chłopi.

Pod względem kultury najwyżej stojąca Szwe­
cja posiada najwyższy przeciętny poziom umy­
słowy, ale nie wydała poety światowej sławy. 
Danja, oprócz powszechnoświato wego Ander­
sena w dziedzinie fantastycznej opowitści, a 
Jerzego Brandesa na polu krytyki, posiada 
mnóstwo talentów poetyckich i powieściopi- 
sarskich drugo- i trzeciorzędnych. Gdy mó­
wimy o wpływie skandynawizmu na współ­
czesną literaturę powszechną i sztukę, odnosi 
się to prawie wyłącznie do Norwegji i wpły­
wu Ibsena przedewszystkiem, a poniekąd 
Garborga i Hamsuna w literaturze, a Griega 
w muzyce.

Od wydawnictwa
Doszło do naszej wiadomości, że niektóre 

osoby interesowane są przekonania, iż drukar­
nia „Dziennika polskiego* stanowi część inte 
gralną naszego wydawnictwa. Otóż oświadcza­
my, że rzeczona drukarnia „Dziennika polskiego* 
z naszem wydawnictwem nie ma nic wspól­
nego, które to wydawnictwo posiada od lat 
własną drukarnię pod firmą: „Drukarnia M. 
Schmitta i Spki, w niej się też Dziennik Polski 
drukuje i zakład ten wykonywa wszelkie inne 
drukarskie roboty.

Wydawnictwo „Dziennika Polskiego“.

KRONIKA.
Djacjusa lwowski.
W t o r e k  20 czerwca.
Teatr miejski: „Sprawa Mathieu*, kroto- 

chwila. Początek o godzinie 7Vj wieczorem.
W sali ratuszowej: Posiedzenie rady miej­

skiej. Początek o godzinie 6 wieczorem.
W sali instytutu chemicznego (ul. Długo­

sza 1. 8): Posiedzenie naukowe członków pol­
skiego Towarzystwa przyrodników im. Koper­
nika. Początek o godzinie 6 wieczorem.

W Ogrodzie miejskim: Koncert muzyki
wojskowej. Początek o godzinie 6 popołudniu.

Muzeum przemysłowe m. otwarte dla pu­
bliczności od godziny 9  rano do 2 popołudniu.

Na placu powystawowym: „Panorama ra­
cławicka*. Od godziny 9 rano aź do zmietzehu.

Kalendarz. Wtorek (20): Sylwerego.
Bogna św. (7): Fteodota. Wschód 

słońca o godzinie 4 minut 5, zachód o go­
dzinie 7 minut 58.

S t a n  p o w i e t r z a :  Godzina 6 rano: 
Ciepłota: + 1 4 °  R. Pogoda.

Wi e d e ń .  (Teł. wł.). Wiedeńska stacja me­
teorologiczna zapowiada na dziś, wtorek: w Ga­
licji wschodniej, na Bukowinie i w Galicji 
zachodniej: Bardzo pochmurno, czasami wietrzno, 
ciepło, skłonność do burzy.

Wiadomości osobiste.
Namiestnikowa hr. Andrzejowa P o t o c k a ,  

pojechała do Karlsbadu, dokąd, jak wiadomo, 
udaje się także namiestnik, który na kilka dni 
zatrzymał się w Wiedniu, celem załatwienia 
spraw urzędowych.

Przeniesienia. Namiestnik powołał star­
szego inżyniera, Stanisława Wójcickiego w Tar­
nowie, do służby w namiestnictwie i przeniósł 
adjunkta budownictwa, Augusta Rybickiego 
z Sambora do Tarnowa.

Z aniwersytetu. P. Jan Wiśnicki, auskul- 
tant sądowy, rodem z Kęt, w Galicji, otrzymał 
na uniwersytecie Jagiellońskim stopień doktora 
praw.

P. Leon Rosenkranz, rodem z Sokala, w 
Galicji, otrzymał na lwowskim uniwersytecie 
stopień doktora praw.

Zjazd prawników i ekonomistów pol­
skich. W początku roku 1906 odbędzie się 
w Krakowie czwarty zjazd prawników i ekono­
mistów polskich. Przedmiotem obrad mają być 
kwestje następujące: I. Czynnik ludowy w są­
downictwie i administracji. II. Z dziedziny 
administracji. III. Z dziedziny prawa prasowego. 
IV. Wzmocnienie ochrony czci. V. Parcelacja. 
VI. Emigracja.

Ze względu na ułatwienie prac przygoto­
wawczych komitetu, wskazanem jest zgłoszenie 
referatu najpóźniej do 10 lipca, a nadesłanie 
do druku najpóźniej do 1 listopada br. pod

adresem generalnego sekretarza komitetu prof. 
ara Maicarewicza (Kraków, Biskupia 9).

Wpisy i egzaminy w stęp n e d o  liceum  
z praw am i szk ó ł rząd ow ych  W. N iedziałKO w skiej, 
o d b y w a ć  się  b ęd ą  dnia 30 c zerw ca  i 1 lipca. 
Z g ło szen ia  przyjm uje się  co d zien n ie  m iędzy 
go d zin ą  4 a 5 popołudn iu .

Wreszcie. Do prezydjum Izby posłów na­
deszło wczoraj — jak nam telegrafują z Wie­
dnia — pi s mo  p. W a l e w s k i e g o ,  w którem 
zawiadamia on prezydenta izby, iż s k ł a d a  
m a n d a t  do  rady p a ń s t wa .

Podobiznę Wawelu podaje wiedeńska 
Zeit w niedzielnym dodatku ostatniego numeru.

Uslłow ane sam obójstw o. Wczoraj po 
południu usiłowała struć się rozczynem fosfo­
rowym z zapałek Paulina P., służąca zamie­
szkała pod 1. 7 przy ul. Św. Zofii. Desperatkę, 
po udzieleniu jej pierwszej pomocy przez leka­
rzy pogotowia ratunkowego, odstawiono do 
szpitala. Powód tego rozpaczliwego kroku nie 
znany.

Epilog defraudacji pocztowej. Przed 
sądem przysięgłych w Wiedniu, odbyła się roz­
prawa przeciw asystentowi pocztowemu Abra­
hamowi Perlmutterowi, który po sprzeniewie­
rzeniu na jednym z wiedeńskich dworcowycn 
urzędów pocztowych około 16.000 koron (z li­
stów) uciekł do Galicji i aresztowany został 
w Husiatyuie. Perlmutter bronił się tem, że 
działał pod wpływem nieodpornego przymusu. 
Trybunał skazał go na podstawie werdyktu 
przysięgłych na rok ciężkiego więzienia.

Kronika krakowska. (Telefonem). Wczo­
raj pod przewodnictwem p. Rollego odbyło się 
zgromadzenie stowarzyszenia krawców katoli­
ckich. Obrót kasowy wynosi 461.388 koron. 
Czysty zysk 1116 koron. Krawcy, w liczbie 52, 
zarobili 48.782 koron. Ubrań gotowych, na 
miejicu wyrobionych, sprzedano za 39 486 k. 
Uchwalono 5%  dywidendę.

Proces o oszczerstwo. Przed trybunałem 
w Tarnowie odbył się w ostatnich dniach pro­
ces b. sekretarza gminnego w Sędziszowie, 
Józefa Szajdeka, oskarżonego o zbrodnię 
oszczerstwa, popełnioną przez to, że zarzucił 
staroście ropczyckiemu, p. Jagoszewskiemu, nad­
użycie władzy urzędowej i przyjmowanie poda­
runków. Po przeprowadzonej rozprawie, podczas 
której obwiniony cofnął zarzut pobierania po­
darunków przez starostę, trybunał uznał go 
winnym zbrodni oszczerstwa i zasądził na dwa 
miesiące obostrzonego więzienia. .

Groźba strejków rolnych na Bukowinie. 
Z Czerniowiec donoszą: Przed kilku dniami 
zjawiła się u prezydenta kraju deputacja wła­
ścicieli dóbr, aby zwrócić uwagę rządu, że 
“Sicze* przygotowują na jesień strejk robotni­
ków rolnych. Zarazem pp. Abrahamowicz i dr. 
Halban w imieniu obywatelstwa polskiego 
oznajmili prezydentowi, że obywatelstwo wiej­
skie powiatu kocmanieckiego i zastawnieckiego 
dla własnej obrony będzie zmuszone zawczasu 
zaopatrzyć się w robotników z Galicji i półno­
cnych Węgier.

Prezydent kraju zdziwił się, gdy usłyszał 
jaką działalność „Sicze* rozwijają („Sicze* na 
Bukowinie pod pozorem, że są ochotniczemi 
strażami ogniowemi pobierają zasiłki z fundu­
szu krajowego) i zapowiedział, źe wyda staro­
stom odpowiednie polecenia.

Aresztowania w Wilnie. Z Wilna do­
noszą, że politja aresztowała tam kilku przy­
wódców ruchu robotniczego. Ubiegłego czwar­
tku policja wtargnęła na zgromadzenie robotni­
cze i aresztowała kilku mówców oraz przywód­
ców robotniczych. W lasach pobliskich robot­
nicy odbywają ciągle zgromadzenia, które czę­
sto rozpraszają kozacy.

Sprawa depesz polskich w Rosji. Z Pe­
tersburga donoszą do Siew. Zap. Słowa, że 
sprawa wysyłania telegramów w języku polskim 
nie została dotychczas zadecydowaną ostatecznie 
i że wydano jedynie tymczasowe rozporządze­
nia, aby urzędy telegraficzne nie przyjmowały 
depesz zredagowanych po polsku. Sprawa ta 
będzie rozważana przez specjalną komisję, zło­
żoną z wyższych urzędników telegrafu, i przy­
puszczać należy,* że w końcu sierpnia rozstrzy­
gniętą będzie w duchu pomyślnym.

Proces o szulerkę. W Pile rozpocznie 
eię dnia 23 b. m. ponowny proces przeciw hr 
Janowi Bnińskiemu o szulerkę. Jak wiadomo, 
w pierwszej instancji został hr. Bniński zasą­
dzony na cztery miesiące więzienia, ale naj­
wyższy trybunał wyrok ten unieważnił i obecnie 
odbędzie się ponowna rozprawa.

Zamach na kapłana. Z Poznania tele­
grafują nam: W katolickim kościele w Szwery- 
nie nad W^rtą, strzelił robotnik Bausche do 
odprawiającego Mszę św. księdza Bannemana 
i ciężko go zranił. Bauscha aresztowano.

Oryginalną propozycję uczynił cesa­
rzowi Wilhelmowi redaktor pewnego pisma, na­
turalnie amerykańskiego. Oto ofiarował mu 
20.000 marek za... napisanie artykułu, wyraża­
jącego poglądy o wojnie rosyjsko-japońskiej. 
Z polecenia cesarza odpowiedziano śmiałemu 
publicyście, źe Wilhelm II nie ma ani czasu, 
ani ochoty pisania artykułów.

Licytacja majątków kościelnych we 
Francji. Niedawno temu w pałacu sprawiedli­
wości w Paryżu, odbyła się licytacja starego 
opactwa Benedyktynów w Fontgombault. Nabyło 
je za 137.600 fr. biuro dobroczynności publi­
cznej, które zamierza tam urządzić kolonję 
karną, Kościół w Fontgombault, świetnie odno­
wiony został przez mgnra Lenoir, który w re­
staurację tę włożył swój majątek i 50 lat pełnej 
talentu pracy. Pytanie, czy nowonabywćy 
oszczędzą ten wspaniały zabytek dla pobożności 
wiernych i podziwu przyszłych pokoleń, a nie 
pójdą za przykładem Boulogne-sur-Mer, gdzie 
skarby starego zakonu Redemptorystów wysta­
wiono również na licytację i sprzedano nie­
zmiernie kosztowną kazalnicę za 30 fr., biurko 
przeora, wartujące najmniej 400 fr., za 80, 
a resztę w tym samym stosunku.

Tak się dzieje w całej Francji, a jedyną 
korzyść z tego marnowania przywłaszczonego 
dobra, odnoszą likwidatorzy i tandeciarze.

P olacy  w P ersji. W Persji przebywa 
Polaków zaledwie kilku. W filji Banku rosyj­
skiego w Tabris pracuje rachmistrz, A. Rayza- 
cher, syn długoletniego dyrektora Banku pol­
skiego w Warszawie i jego pomocnik, p. War- 
dein, również z Warszawy; obaj mianowani 
byli do Tabris dopiero zeszłego roku. Dalej 
mieszka w Tabris p. Gałecki, agent rosyjskiego 
Tow. transportowego i jego pomocnik, p. Księ-

źopolski. Wszyscy są finansowo dobrze sytuo­
wani. Kayzacher jest żonaty; jego żona, urocza 
Warszawianka, ma być bardzo muzykalna. Do 
Teheranu przybył też niedawno młody technik 
z Warszawy dla odbycia praktyki przy budowie 
drogi do Dżulfy. W zeszłym roku byio w Persji 
kilku inżynierów-Polaków, zatrudnionych przy 
budowie dróg. Wreszcie konsulem ausirjackim 
w Tabris jest od dziewięciu lat Polak, dr. An­
toni Kłodzianowski.

Cesarz Sahary warjatem. Giośay „ce­
sarz Sahary" Lebaudy bawiący od pewnego 
czasu wTryjeście, zachowuje się tam niezmier­
nie oryginalnie. — Przedewszystkiem nie chce 
płacić rachunków, Onegdaj wieczorem otrzymał 
burmistrz tryestc-ński trzy telegramy, w których 
Lebaudy oskarża właściciela hotelu „Bałkan*, 
iż zatrzymał jego pakunki z nader ważnymi do­
kumentami dyplomatycznymi cesarstwa Sahary i 
prosi burmistrza o interwencję wobec „narusze­
nia prawa międzynarodowego* i obray jego 
majestatu. Niebawem po nadejściu telegramów 
zjawiła się w dyrekcji policji towarzyszka po­
dróży cesarza, pani Dion, którą „jego cesarska 
mość* wygnał z hotelu bez jednego szeląga. 
Zażądała ona również interwencji policji i are­
sztowania niewiernego kochanka. Dwóch ajen­
tów policyjnych sprowadziło więc na policję 
Lebaudy’ego, który obrzucał ich obelgami i 
giozil szpicrutą. Wobec zachowania się „cesa­
rza* uznały władze za stosowne zbadać jego 
stan umysłowy; w tym celu dodano mu do to­
warzystwa specjalistę chorób umysłowych dra 
Trebesa. Lebaudy twierdzi, że pochodzi z innej 
planety, bardziej kuliurnej niż ziemia. Ponieważ 
kolej południowa nie chciała za proponowaną 
przez niego cenę urządzić mu pociągu nadzwy­
czajnego, cesarz Sahary zagroził niegościnnemu 
Tryjestowi, że oblęże go ze swoją armią.

Krupp w Rosji. Mosk. Wied. gorąco po­
pierają projekt Kruppa co do założenia oddzia­
łu jego w Rosji. Krupp zamierza w połączeniu 
z Putiłowską fabryką utworzyć w Petersburgu 
wielki zakład budowy wojennych statków. We­
dług ogólnie panującego przekonania, Rosja 
mogłaby zupełnie uniknąć potrzeby oddawania 
budowy floty Niemcom, gdyż, jeśli ministerjum 
marynarki zostanie należycie zreformowane, to 
krajowe zakłady metalurgiczne i górnicze naj­
zupełniej zdołają podołać zadania. W ten spo­
sób setki miljonów rubli pozostałyby w we­
wnątrz państwa.

Z  kroju.
Tłumacz. (Poświęcenie kaplicy). W Horo 

dyszczu, majątku ks. Andrzeja Lubomirskiego 
stanęła kaplica, której poświęcenia dokonał dnia 
15 bm. ks. arcybiskup Weber. W uroczystości 
wzięło udział duchowieństwo obu obrządków i 
liczny tłumy włościan. Po uroczystości ks. A, 
Lubomirski gościł u siebie ks. arcybiskupa i 
przybyłych na uroczystość księży.

Złoczów. (Wybory). Obecnie odbywają 
się tu prawybory dy wyboru posła sejmowego 
z gmin wiejskich tutejszego okręgu w miejsce 
śp. Ap. Jaworskiego. Wybór ten odbyć się ma, 
jak wiadomo, 10 lipca. Jako kandydat polski 
występuje zasłużony w pracy około dobra ludu 
p. Kaz. Obertyński. Rusini przeciwstawiają mu 
dotychczas dwu kandydatów; Ukraińcy dra 
Okuniewskiego z Horodenki, a moskalofile ks. 
Petrows(ciego z Rykowa, który w czasie straj- 
k ó w  rolnych tak się odznaczył, źe go aź za­
mknięto do aresztu.

*  O perator dr. Zenon L eń  k o , mieszka 
obeęnie przy ul. Bielowskiego 1. 6  (róg ulicy 
Sienkiewicza, dawne] Krętej) naprzeciw tylnej 
bramy pasażu Mikolasza.

* IX . p o sied z en ie  nau kow e polskiego Tow arzy­
stwa przyrodników im. Kopernika odbędzie się  we 
wtorek, dnia 20 czerw ca b. r. o godzinie 6 -tej wie­
czorem w sali instytutu chem icznego uniwersytetu 
(ul. D ługosza). Na porządku dziennym : Prof. dr. 
A, B e c k :  „O fizjologicznem  działaniu promieni 
radium".

*  B a se n  (p ływ aln ia) z ciągle odpływającą w odą— 
otwarty je s t w Zakładzie kąpielowym św. Anny (przy 
ulicy Akademickiej 1. 10) codziennie dla mężczyzn 
Od 6 do 9 rano i od godziny 12 do 8 wieczorem , 
d la  p a ń  zaś codziennie (z wyjątkiem niedziel i 
świąt) od godziny 9  do wpół do 12 przed południem. 
Kąpiel wraz z bielizną kosztuje 25 ct. (50 hal ) .  Lekcyj 
pływania udziela egzaminowany nauczyciel

*  S to w a rz y sz en ie  k o b ie t „Pom oc przem ysłowa" 
zmieniła sw ój lokal z dniem 15 czerw ca. Nowy lokal 
znajduje się przy ulicy M iłkow skiego 1. p. (przecznica 
na lewo od ul. Kochanow skiego).

* Z jazd  k o le ż e ń sk i po latach 15. Koledzy od- 
.działu A) i B ), którzy w roku 1890 ukończyli polskie
gimnazjum w  Przemyślu, zechcą w myśl wzajemnych 
przyrzeczeń przybyć do Przemyśla w dniu 2 lipca 
b. r. i udział sw ój ja k  najw cześniej u jed nego z pod­
pisanych zapow iedzieć, poczem  otrzym ają szczegó­
łowy program zjazdu.

Baczyński Adam, sekretarz sądu we Lwowie, 
Hołowiecki W ładysław, sekretarz sądu w Skałacie , 
Kowalski Franciszek, adjunkt sądowy w Dubiecku, ar. 
Praschil Tadeusz, lekarz zakładowy w Truskaw cu, 
Pruchniew icz Henryk, urzędnik asekuracji w Czernio- 
wcach, dr. Rużycki Juljan, sekretarz Banku krajow ego 
we Lwowie.

Zm arli:
W  Stryju zmarł dnia 17 b. m. dr. Dymitr T e m ­

p i e ,  emerytowany lekarz m iejski i szpitalny, obywatel 
m. S try ja, przeżywszy lat 88.

W Brodach zmarł w 87 r. ż y cia , tam tejszy kasjer, 
W ojciech  M i k u 1 e w i c z.

W Krakowie zmarł w 65 r. życia W acław  G a r -  
d u l s k i ,  burmistrz m. Radomyśla.

NOTATKI 
literacki* i artystyczne.

Repertoar teatra miejskiego we Lwo­
wie. Dziś we w t o r e k ,  przedstawienie popu­
larne, po cenach dramatu, po raz ostatni (no­
wość) „Sprawa Mathieu*, krotochwila w 3 
aktach z francuskiego Tristana Bernarda, prze­
kład Zofji Wójcickiej.

Jutro w ś r o d ę ,  teatr zamknięty.
W e c z w a r t e k ,  z powodu uroczystego 

święta Bożego Ciała, przedstawienia nie będzie.
Popis na cytrze, Uczenice i uczniowie 

„koncesjonowanej szkoły gry na cytrze* pani 
Idy G ó n i - D a n e k o w e j , popisywali się przed 
kilku dniami (15 bm.), w sali „Domu naro- 
dnego*. Produkcje te — wykonane z wielkim 
artyzmem i smakiem — robiły wrażenie raczej 
k o n c e r t u ,  aniżeli egzaminu młodych uczenie 
i uczniów, niezrównanej na tym instrumencie 
mistrzyni, p. Idy Góni Danekowej. Nie dziwna 
zatem, iż po każdym numerze bardzo bogatego 
i artystycznie ułożonego programu, sala cała 
trzęsła się od oklasków. Szkoła ta dowiodła 
i tegorocznym chlubnym popisem, że stoi na

wysokości swe ;o zadania — dzięki czemu cieszy 
się w sterach naszych melomanów jak naj­
lepszą reputacją.

Nakładem Towarzystwa dla popierania 
nauki polskiej we Lwowie, ukazały się pu­
blikacje: Dąbkowski Przemysław, dr.: „Załoga 
w prawie polskiem średniowiecznem*, Cena 
1 korona; Hahn Wiktor, dr.: „J. Słowackiego
Samuel Zborowski*, cena 2 korony. Członkowie 
towarzystwa, zarówno dawniejsi, jak nowo 
przystępujący, mogą powyższą publikację otrzy­
mać bezpłatnie jako premię, w miarę postano­
wień statutu. Zgłoszenia o nadsyłanie premij, 
adresować należy do sekretarjatu towarzystwa, 
Lwów, archiwum Bernardyńskie

Rada państwa.
(Telegr. nDzlen. Po>sk.“) 

Posiedzenie izby poselskiej.
W ie d e A . Na początku wczorajszego 

posiedzenia Izby posłów prezydent hr. Vetter 
zawiadomił Izbę, ii  pos. W a l e w s k i  z ł o ­
ż y ł  s w ó j  m a n d a t  p o s e l s k i .

Pos. H o l o m s k y  żąda zwołania komisji 
nagany z powodu wykrzyknika posła Elder- 
scha, skierowanego do niego: „Troszcz się 
pan o swoje brudne interesa w Florisdorfie*. 
Prezydent zarządza, aby po posiedzeniu Izby 
zebrały się oddziały celem wybrania komisji 
nagany.

Koleje lokalne.
Izba przystąpiła do porządku dziennego 

tj. do d3lszej dyskusji nad ustawą budowy 
kolei lokalnych. W dyskusji ogólnej kiero­
wnik ministerstwa V r b a zapewnił, że rząd 
nie spuszcza z oka ważnej sprawy budewy 
kolei lokalnych i z całą gorliwością ją  po­
piera. Co się tyczy rezolucji Eilenbogena w 
sprawie wypracowania ogólnego programu 
budowy kolei lokalnych, to szczegółowy pro­
gram taki wymagałby wielkich ofiar. W o- 
gólnych zarysach program taki istnieje.

W dyskusji szczegółowej zabrał głos p. 
B r e i l e r  i zauważył, że z największego 
stronnictwa w izbie nikt nie zabrał głosu ce­
lem podniesienia życzeń Galicji. Polityka ko­
lejowa a szczególnie wielkie przekroczenia 
przy budowie koleji alpejskich niezawodnie 
wywrą wpływ niekorzystny na budowę kolei 
lokalnych. Obecne przedłożenie jest kroplą w 
morzu. Znajduje się w niem wprawdzie dla 
Galicji budowa linji Tarnów—Szczucin, ale 
można być pewnym, że lata upłyną, zanim 
budowa tej kolei się rozpocznie. Najwyższy 
już czas, aby ministerstwo kolejowe uwol­
niło się od zależności od ministerstwa wojny. 
W końcu stawia rezolucję, aby rząd na przy­
szłej sesji przedłożył projekt ustawy w spra­
wie budowy koleji lokalnych Lwów—Kamion­
ka Strumiłowa—Stojanów i Dębica—Jasło— 
Konieczna i ażeby budowa linji kolejowej 
Lwów— Winniki—Podhajce, jak najwcześniej 
się rozpoczęła.

Przy kcńcu swego przemówienia p. Brei- 
ter poruszy! także s p r a w ę  r a m p y  na  
Ż ó ł k i e w s k i e m ,  która ciągnie się od wielu 
lat i nie jest załatwioną, chociaż cierpią na 
tem interesy miasta Lwowa.

P. W e i s e r przypomina rządowi przy­
rzeczenie dane co do rozpoczęcia budowy 
koleji Lwów-Winniki-Podhajce i domaga się 
tego spełnienia.

Izba przyjęła całe przedłożenie o kole­
jach lokalnych w drugiem i trzeciem czytaniu.

Interpelacja w sprawie Walewskiego.
P. B  r e i t e r zapytuje przewodniczącego, 

czy uważa czynności komisji dla sprawy Wa­
lewskiego za ukończone wskutek złożenia 
przez tego posła mandatu, czy też wezwie 
komisję do dalszej pracy. Wiceprezydent 
K a i s e r  odpowiedział, że jego zdaniem, 
sprawa ta w obec złożenia przez Walewskie­
go mandatu jest załatwioną (Protesty). Izba 
ma możność i zadanie badać tylko sprawy 
posłów.

Następne posiedzenie dziś.

Sytuacja.
W ie d e A , 20 czerwca.

(Telefonem).
Spodziewano się, iż na drugiem posie­

dzeniu nastąpi pierwsze czytanie prowizorjum 
budżetowego, a w związku z tem oświadcze­
nie rządu w sprawie uniwersytetu czeskiego 
aa Morawach. Jednakże zaszły wypadki, któ­
re czynią to wątpiiwem. Znany brutalny na­
pad robotników na posła ks. Scheichera skło­
nił stronnictwo chrześcjańsko-socjalne do u- 
czynienia wpiosku naglącego, który niezawo­
dnie wywoła długą i gwałtowną dyskusję. 
Oburzenie z powodu tego napadu jest tak 
wielkie i powszechne, że nagłość wniosku 
będzie uchwaloną i natychmiast nastąpi roz­
prawa merytoryczna. Oprócz tego zabierze 
Izbie także czas sprawa p. Hułańskiego prze­
ciw p Elderntowi. Pierwsze czytanie więc 
prowizorjum budżetowego nie rozpocznie się 
przed środą, poczem nastąpi przerwa w pra­
cy parlamentu aż do poniedziałku 26 bm. W 
poniedziałek 26 i w to re k  27 bm. mogłoby być 
prowizorjnni uchwalone w drugiem i trzecieni 
czytaniu, poczem pozostałoby dość czasu do 
załatwienia traktatu handlowego z Niemcami, 
szczególnie, jeśl by się udało przekazać go 
komisji bez pierwszego czytania.

Należy jednak wciągnąć w rachubę je ­
szcze niektóre inne przedłożenia, a przede­
wszystkiem sprawę fakultetu włoskiego. Ti- 
roler Tagblatt zapewnia, że przewodniczący 
komisji budżetowej p. Kathrein zobowiązał 
się wobec rządu do szybkiego załatwienia 
tej sprawy. Także posłowie włoscy na dzi­
siejszej konferencji przełożonych klubów będą 
się domagali kategorycznie, aby rząd dotrzy­
mał swego przyrzeczenia. Sprawa ta jest pie­
kąca, gdyż rząd musi przygotować wszystko, 
aby po ferjach dać możność studentom wło­
skim do kontynuowania studjów, przymusowo 
przerwanych w Innsbruku.

Że w wielkich stronnictwach niemieckich 
usposobienie dla rządu jest dobre, dowodzi 
klub postępowców. Komunikat ten stwierdza 
wprawdzie, że Niemcy nie mają treści dekla­
racji, jaką rząd chce złożyć w sprawie uni-
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wersytetu czeskiego i zastrzegają sobie de­
cyzję w tej kwestji na później, ale podnosi 
dalej, że klub uchwalił dążyć do parlamen­
tarnego załatwienia prowizorjum budżetowe­
go. Co się zaś tyczy traktatu z Niemcami 
delegaci klubu na konferencji przełożonych 
klubów domagać się będą odesłania traktatu 
do komisji bez pierwszego czytania.

Także z głosów prasy czeskiej wyczy­
tać można dobrą wolę wobec rządu. Na- 
rodni Listy donoszą, iż w dyskusji nad pro­
wizorjum budżetowem zabiera z klubu mło- 
doczeskiego głos tylko jeden poseł, a mia­
nowicie dr. Herold, poczem prezydent gabi­
netu br. Gautsch złoży zapowiedzianą dekla­
rację. Narodni Listy zastrzegają się atoli, aby 
deklaracja ta nie była zbyt ogólnikową. 
Wotum separatum założy tylko p. Schoenerer, 
wnosząc na piśmie zastrzeżenie przeciw za­
łatwieniu prowizorjum bez 1 czytania. Nie 
rozszerzy atoli tego zastrzeżenia na traktat 
handlowy.

Wojna Japonji z Rosją.
Warunki japońskie.

Według informacyj, otrzymanych przez 
Agencję Central News, warunki, pod jakiem 
Japonja pragnie zgodzić się na pokój, mają 
być następujące:

1. Rosja musi zrzec się wszelkich pre- 
tensyj do wpływów specjalnych na dworze 
chińskim. 2. Rosja musi cofnąć wszystkie 
wojska swe z Mandżurji i terytorjum chiń­
skiego i zobowiązać się do utrzymywania w 
tych częściach terytorjum rosyjskiego, które 
przylegają do Chin, tylko tyle wojska, ile 
potrzeba Jdla utrzymania pokoju i obrony. 
3. Dzierżawa Portu wraz z innerni częściami 
półwyspu Laotuńskiego, dzierzawionemi przez 
Rosję, ma być przelana na Japonję. 4. Część 
kolei transsyberyjskiej, przechodząca przez 
terytorjum chińskie, ma być odstąpiona Ja­
ponji wraz z pasem ziemi szerokości jednej 
wiorsty po obu stronach kolei, dla lepszego 
je j zabezpieczenia. 5. Rosja ma uznać pro 
tektorat japoński w Korei. 6. Fortyfikacje 
Władywostoku mają być usunięte, a port za­
mieniony z wojennego na handiowy. 7. Wy­
spa Sachalia ma być zwrócona Japonji. 8. 
Japonji ma być wypłacona indemnizacja dla 
pokrycia kosztów i strat.

Aczkolwiek — jak dalej dodaje Central 
News — kolej transsyberyjska w granicach 
Mandżurji sfinansowana była przez bank ro 
syjsko-chiński, to jednak Japończycy uwa­
żają tę kolej za przedsiębiorstwo wyłącznie 
jządu rosyjskiego. Cena, za jaką przedsię- 
blorstwp to byłoby odstąpione Japonji, mo­
głaby być przyjęta zamiast indemnizacji 
w gotówce.

Opinja publiczna w Japonji domaga się 
jednogłośnie rozbrojenia Władywostoku, uwa­
ża bowiem port ten za niebezpieczeństwo ja ­
wne dla Japonji. Utrzymanie przez Rosję 
wielkiej floty na Dalekim Wschodzie uważa­
liby Japończycy za dowód, że Rosja trwa 
w postanowieniu rozpoczęcia w przyszłości 
wojny odwetowej.

Podejrzana neutralność.
Nowoje Wremja wpadło na niedorzeczny 

koncept podejrzywania neutralności Stanów 
Zjednoczonych. Zdaniem tego pisma, w nie­
bywałym pogromie floty rosyjskiej w cieśni­
nie Koreańskiej, musieli Japończycy korzystać 
z obcej pomocy. Toć do walki prócz łodzi 
podwodnych, stanęła tak olbrzymia flotylla 
torpedowców, jakiej Japonja nie posiadała 
i na początku wojny. Na tej podstawie No­
woje Wremja żąda, aby dla uspokojenia 
opinji publicznej, dyplomacja rosyjska zażą­
dała od Stanów Zjednoczonych przeprowa­
dzenia ścisłego śledztwa co do tego, jakie 
i w jakich ilościach wywożone były w ciągu 
wojny okręty ze Stanów Zjednoczonych do 
Japonji.

( Tel. „Dziennika Polskiego").
Z Mandżurji.

P e te rsb u rg . Korespondent Agencji 
telegraficznej przy sztabie generalnym Lenie- 
wicza donosi dnia 18 b. m. z Godziadianiu: 
Na naszem lewem skrzydle konnica rosyjska 
zajęła miejscowość Laojanguri. Krążą pogło­
ski, że 16 bm. o gedz. 10 rano konnica ja ­
pońska obsadziła wieś Simiaczen, nie mogła 
jednak zająć brodu na rzece. O godz. 3 Si­
miaczen objęli Rosjanie w posiadanie, a Ja ­
pończycy cofnęli się w kierunku południowo- 
wschodnim.

P e te rsb u rg . Generał Leniewicz tele­
grafował 17 bm.: Dnia 16 od godz. 2 w no­
cy do 8 rano silny nasz oddział toczył wal­
kę z nieprzyjacielem koło miejscowości Lao­
jangszenpen. Piechota nieprzyjacielska z dwie­
ma baterjami zbliżyła się do tej miejscowości 
na odległość pięciu wiorst. Nasz oddział, 
który znajdował się na południe od tej miej­
scowości, zatrzymał ofenzywę japońską..Około 
godz. 6 rano Japończycy cofnęli się. O godz. 
8 rano baterja nieprzyjacielska i trzy szwa­
drony rozpoczęły ruch oskrzydlający na le­
wem naszem skrzydle, prócz tego zauważono, 
iż piechota japońska z artylerją zamierza osa­
czyć nasze prawe skrzydło. To skłoniło ko­
mendanta naszych wojsk do opuszczenia miej­
scowości Laojangszenpen celem zebrania 
swych sił na prawem skrzydle i przygotowa­
nia ataku konnicy. Piechota japońska wkro­
czyła do Laojangszenpen.

Około 10 przedpoł. trzy szwadrony ja ­
pońskie zajęły miejscowość koło Simianczen, 
zostały jednak odparte, a także na wschód 
od linji kolejowej ofenzywa japońska została 
odpartą przez naszych strzelców.

Z Korei donoszą 15 bm., że nieprzyja­
ciel maszeruje w kierunku Kongehen i Muzen.

Dnia 18 bm. nie zaszła żadna zmiana w 
obustronnych pozycjach.

Włosi w sprawie pokoju.
Rzym. Izba deputowanych obradowała 

nad petycją posła Romussi, zaopatrzoną pod­
pisami 400.000 Włochów, wzywającą rząd 
do podjęcia pośrednictwa między Rosją a Ja- 
ponją w sprawie pokoju i wyrażającą radość 
z powodu akcji Roosevelta.

Prezydent ministrów F o r t i  s oświadczył, 
że rząd włoski mimo, iż oficjalnie nie podjął

rokowań, był czynny w myśl życzeHia 
Włochów.

Izba przyjęła ńastępnie propozycję komi­
sji, aby tę petycję wręczyć ministrowi spraw 
zagranicznych.

C z ifu .  (Biuro Reutera). Japończycy we­
zwali amerykańskie i europejskie firmy, aby 
opuściły Port Arture i zabrały swoje towary.

Z caratu.
(Teiegramy „Dziennika Polskiego*), 

Pogrom żydów.
Kolonja. (Tel. wł.) Do Koeln. Ztg. do­

noszą, że w Brześciu liiewskiem, podczas 
ostatnich zajść, rezerwiści zabili 28 żydów, 
śmiertelnie ranili 34, a mniej ciężko 150.

Reprezentacja ludowa.
Kraków. (Tel. pry w.) Czas donosi z 

Warszawy 17 bm .: Z Petersburga nadchodzi 
wiadomość, że w tych dniach oczekiwać na­
leży pojawienia się ukazu carskiego w spra­
wie zgromadzenia narodowego. Wybory od­
będą się w całem państwie równomiernie, w 
stosunku jednego reprezentanta na 250 tysię­
cy mieszkańców. Na Królęstwo Polskie przy­
padnie około 40 posłów, (jak wiadomo z do­
niesień pism rosyjskich, Polacy i wogóle 
inorodcy zostali wykluczeni „tymczasowo" ze 
zgromadzenia narodowego. Trudno też ocenić, 
która z tych dwóch wiadomości jest prawdzi­
wą. Red.) System wyborczy będzie po części 
pośredni, po części bezpośredni. Wybory bo­
wiem odbywać się będą kurjami, więc będą 
bezpośrednie tam, gdzie kurja liczyć będzie 
mniej osób, pośrednie zaś tam, gdzie kurja 
będzie liczyła więcej wyborców. Wybory od­
będą się zapewne dopiero we wrześniu, gdyż 
przygotowanie list wymaga dłuższego czasu.

Deputacja ziemstw u cara.
P e t e r s b u r g .  (Pet. ag. tel.). Car przy­

jął wczoraj w południe w Peterhofie deputa- 
cję kongresu ziemstw z Moskwy, jakoteż de­
legatów m. Petersburga na audjencji prywa­
tnej. Delegatami ziemstw byli hr. Heyden, 
Petruszkiewicz, Rodiczew, ks. Charkowski, 
ks. Dołgorukow, ks. Lwow. Kowalewski, No- 
wosileow, ks. Trubeckij i Gołowin; delegata­
mi miasta Petersburga br. Korff Nikityn i 
Fedoro w.

Ks. T r u b e c k i j  wygłosił długą prze­
mowę, w której wskazał na smutne stosunki 
panujące w Rosji; one zmusiły delegatów 
ziemstw do zwrócenia się bezpośredniego do 
cara. Mowa ta trwała pół godziny. Następnie 
przemawiał F e d o r o  w jako reprezentant m. 
Petersburga.

C a r  wypowiedział dłuższą mowę, w 
której wyraził ubolewanie z powodu wielkich 
ofiar, jakie pochłania wojna i z powodu osta­
tniej klęski pod Tsuszimą. Zakończył nastę- 
pującemi słow y: Dziękuję wam moi panowie 
za wyrażone uczucia, ' wierzę, iż życzeniem 
panów jest popieranie zasad nowego po­
rządku. M o j a  wo l a ,  wola cara z w o ł a n i a  
z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  j e s t  n ie ­
w z r u s z o n ą .  Nieustannie czuwam nad tern. 
M o j a  w o l a  z o s t a n i e  p r z e p r o w a d z o ­
ną. Możecie panowie donieść o tern mie­
szkańcom miast U w si; od dziś panowie bę­
dziecie musieli popierać mię przy tej pracy. 
Zgromadzenie ludowe tak jak ongi przywróci 
jedność między ludem a carem, stwoizy pod­
stawę nowego porządku, który będzie się 
opierał na rosyjskich, narodowych zasadach.

Delegaci odnieśli z posłuchania bardzo 
dobre wrażenie.

Z Królestwa.
Zabicie żandarma.

O zabiciu żandarma rosyjskiego w Ła­
giewnikach donosi łódzki Rozwój szczegóły 
następujące: „W położonej o ośm wiorst od 
Łodzi wsi Łagiewnikach, znajduje się dawny 
klasztor, który od kilku lat zamieniono na ko­
ściół parafjalny. W kościele tym przypada 
doroczny odpust św. Antoniego, na który 
przybywa olbrzymia liczba pątników. W tym 
roku pielgrzymka z powodu trzeciego dnia 
Zielonych Świąt była liczniejsza, niż w innych 
latach: zebrało się więcej, niż 12.000 piel­
grzymów. Po nabożeństwie do będącego na 
służbie żandarma, Jana Primoczeńki, dano 
znać, że od strony lasu zgierskiego, nieopo­
dal wsi Modrzeiowice, idzie tłum, złożony z 
kilkuset ludzi. Żandarm zwrócił się do poli­
cjantów, stojących przed kościołem, z żąda­
niem, aby wyszli na spotkanie zbliżających 
się. Strażnicy odpowiedzieli, że nie mogą 
opuszczać swego stanowiska, gdyż i tu mają 
do pilnowania przeszło 12.000 ludzi.

„Wtedy Primoczeńko udał się sam i na 
drodze z Łagiewnik do Modrzejowic ujrzał 
tłum żydów ze sztandarem czerwonym. Tłum 
spieszył w stronę Łagiewnik. Primoczeńko 
zażądał, aby tłum się rozszedł, natomiast tłum 
wołał na żandarma, żeby przed czerwonym 
sztandarem uchylił czapki, a kiedy żandarm 
odmówił, posypał się na niego grad kamieni. 
Żandarm padł raniony; tłum dobył szabli 
i zadał mu ciężkie rany, wypruwając mu 
wnętrzności.

„Jan Primoczeńko ale mógł strzelać do 
ludu, ponieważ znaleziono przy nim pustą 
pochwę od rewolweru, rewolwer zaś zosta­
wił w domu u żony, gdzie go też znaleziono. 
Żandarm zmarł wkrótce".

Sprawa unitów.
Z Warszawy donoszą do Czasu: Zdaje 

się, że ustąpiło cokolwiek silne rozdrażnienie, 
jakie się zamanifestowało w pierwszej chwili 
z powodu gromadnego przechodzenia Unitów 
na katolicyzm. Arcybiskup chełmski, Hieronim, 
ogłosił nowy list pasterski, pomieszczony 
w niektórych dziennikach tutejszych w prze­
kładzie; ale to nowe wystąpienie już nie jest 
tak zaczepne i wojownicze, tak pełne nieuza­
sadnionych przeciwko katolikom zarzutów, 
jak pierwszy list. Poucza tylko ludność pra­
wosławną, że cesarz trwa w wierze swojej, 
że cerkwi katolikom nie odda; nie wygraża 
też Unitom, przechodzącym na katolicyzm, że 
ich spotkają jakieś kary doczesne, lecz mówi 
tylko o karach wiecznych. Widocznie musiano 
krewkiemu dygnitarzowi Cerkwi zwrócić uwagę 
na to, że zanadto wojownicze wystąpienie 
jego wcale nie licuje z tolerancyjnym ukazem

cesarza Mikołaja II. i że nie przystoi bisku­
powi komentarzem ograniczać słów cesarskich.

Niemniej zaznaczyć trzeba, że prasa ro­
syjska i to nawet tak liberalne dzienniki jak 
Ruś, z pewnym niepokojem patrzą mianowicie 
na łączenie się b. Unitów Litwy z Kościołem 
katolickim, W kołach tych nie robiono sobie 
złudzeń co do Unitów Królestwa, przyłączo­
nych gwałtem do prawosławia trzydzieści lat 
temu; natomiast sądzono, że ci, co od lat 
przeszło 70 w taki sam sposób zostali przy­
łączeni, już zapomnieli, że kiedyś bylt Unitami. 
Dla kół rosyjskich jest tedy niespodzianką, 
gdy się okazuje, że i tam „oporni" jeszcze 
się liczą na dziesiątki tysięcy, jeżeli nie więcej.

Dzienniki rosyjskie wyrażają obawę, że 
cała Ruś odpadnie od prawosławia, a nie­
którzy z nich, z tego powodu pragnęliby 
przywrócenia Ujni, licząc na to, że Unici na­
rodowo się nie odsuną od Wielkorusów, lecz 
raczej ku nim się będą skłaniali, gdy tym­
czasem obecni „odporni" nietylko chcą być 
rzymskimi katolikami, lecz mianują się sami 
Polakami, w nadziei, że ich to w przyszłości 
uchroni od przymusowego przyłączenia do 
prawosławia.

Kwestja to niewątpliwie ważna, o jej 
dalszym rozwoju i wpływie na ogólne sto­
sunki, dziś przesądzać nie można. Jeżeli je­
dnakże niektóre pisma rosyjskie obecne za­
chowanie Się Unitów przypisują wpływowi i 
propagandzie duchowieństwa katolickiego, są 
w wielkim błędzie. Od osób ze stosunkami 
dobrze obeznanych, bo zamieszkałych wśród 
Unitów, słyszę raczej skargi, że nasi du­
chowni katoliccy nietylko nic ułatwiają Uni­
tom przyłączenia się do Kościoła katolickiego, 
lecz raczej, stosując ściśle wymagane formal­
ności, narażają się na zarzuty, że stawiają 
zbytnie utrudnienia.

(Telegramy. „Dziennika Polsk.* )  
Zaburzenia w Łodzi.

Berlin. (Tel. w ł). Z Łodzi telegrafują, 
iż wczoraj przyszło tam do gwałtownych 
scen ulicznych. 2000 robotników kroczyło ze 
sztandarami. Kozacy chcieli ich rozpędzić. 
Wszczęła się więc bójka, podczas której k o ­
z a c y  d a l i  o g n i a  i z a b i l i  7 o s ó b  a 38 
z r a n i l i .

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacja na Węgrzech.
Budapeszt. Baron Feyervary i mini­

strowie złożyli wizytę przewódcom stronnictw 
i prezydentowi sejmu. Wczoraj był Feyervary 
u Kossutha.

Minister wojny Pittreich z jednym ze 
swych adjutantów złożył wczoraj wizytę pre­
zydentowi sejmu Justhowi, który następnie w 
obec jednego z dziennikarzy oświadczył, że 
wbrew wszelkim innym doniesieniom wizyta 
ta miała tylko charakter uprzejmości.

Budapeszt. Naczelny komitet opozy­
cji odbył wczoraj półtrzecia godzinne posie­
dzenie, na którem jednomyślnie uchwalił, aby 
zaraz po przedstawieniu się nowego rządu 
wyrażono mu votum nieufności: Odczytano 
dotyczący wniosek, który w sejmie uczyni 
Kossuth.

Incompatibilitas.
Budapeszt. (Tel. wł.). Komisja incom- 

patibilitatis orzekła 4  głosami przeciw 3, utratę 
mandatu b. prezydenta Izby Perczela' z tego 
powodu, że przyjął od rządu wyższą pensję 
daną mu w drodze łaski. W klubie liberalnym 
uchwała ta wywołała wielkie oburzenie.

Pogrzeb arcyksięcia Józefa.
Budapeszt. Wczoraj popołudniu doko­

nał biskup Mailach w otoczeniu duchowieństwa 
w uroczysty sposób pokropienia zwłok arcyks. 
Józefa. Następnie przeniesiono trumnę do gro­
bowca. W pogrzebie wziął udział cesarz, arcy- 
książęta, zastępcy obcych monarchów, ministro­
wie wspólni i węgierscy, oraz imieniem rządu 
austrjackiego Bylandt Rheidt, Piętak i Sehónaich, 
prezydenci obu izb rady państwa, dygnitarze itd.

Po pogrzebie odjechał król o godzinie 6 
wieczór do Wiedni*.

Konferencja fabrykantów cukru.
P rag a . Związek fabrykantów cukru dla 

Czech odbył wspólnie z austro-węgierskim 
związkiem centralnym dla przemysłu cukro­
wego posiedzenie, na które przybyli zastępcy 
104 cukrowni z całej monarchji. V Uchwalono 
jednomyślnie następujące rezolucje: 1. z wy­
rażeniem ubolewania z powodu uchwały Izby 
posłów w sprawie zakazu rejonowania bura­
ków, w nadziei, że przedłożenie to nie uzy­
ska sankcji; 2. z żądaniem obniżenia podatku 
od cukru, zakazu handlu sacharyną także dla 
celów lekarskich i wydania energicznych za­
rządzeń przeciw jej przemycaniu; 3. z żąda­
niem w interesie publicznym i przemysłu cu­
krowego, zaprowadzenia dla cukru krochma­
lowego przymusu deklaracji.

Encyklika papieska.
Rzym. Papież ogłosił wczoraj e n c y ­

k l i k ę  do włoskich biskupów w sprawie 
działalności chrześcijańsko - demokratycznych 
wiernych i duchowieństwa. Papież wzywa 
do zakładania związków ludowych, około 
których powinny skupiać się wszystkie inne 
związki katolickie o charakterze gospodar­
czym. Dalej w z y w a  O j c i e c  ś w.  k a t o l i ­
k ó w  d o  u d z i a ł u  w p u b l i c  z n e m ży­
c i u  p o l i t y c z n e  m, a mianowicie w spo­
sób, służący godnie chrześcijańskiej cywili­
zacji i materjalnemu dobrobytowi ludu. Pa­
pież podnosi, że Kościół zawsze dowodził 
swej żywotności przystosowywaniem się do 
zgodnych z duchem czasu potrzeb społeczeń­
stwa, utrzymując zawsze niewzruszalną wiarę 
i moralność. Katolicy, którzy należą do 
związków gospodarczych i biorą udział w 
publicznej administracji, powinni być zawsze 
zależni od zwierzchności kościelnej; o lie 
jednakże wchodzą w grę świeckie interesy, 
powinni korzystać z jak najdatej idącej wol­
ności. Ojciec św. gani tych, którzy nie są 
wierni tym zasadom, i wzywa duchowieństwo, 
aby trzymało się zdała od walk partyjnych.

W końcu udziela błogosławieństwa apo­
stolskiego biskupom, duchowieństwu i całe­
mu norodowi włoskiemu.

Rzym. Dzienniki, omawiając encyklikę,

zaznaczają, że w praktyce równa się ona 
zniesieniu non expedit i uprawnia katolików 
włoskich do brania w specjalnych wypadkach 
udziału w pracy ustawodawczej.

Anglja a Niemcy.
Londyn. (Tel. wł.). Wielką sensację 

wywołał tu artykuł konserwatywnej Moming 
Post, skierowany w sposób gwałtowny prze­
ciw Niemcom. Z akcji, jaką Niemcy — pisie 
Morning Post — rozwinęli w sprawie Marokka, 
można wywnioskować, że chcą one upo­
korzyć Francję, a potem Anglję, każdo z o- 
sobna, aby potem stanąć na czele mocarstw 
europejskich.

Morning Post przewiduje, że między An- 
glją a Niemcami przyjdzie do walki o egzy­
stencję państwową. Nasza polityka narodowa, 
nasz system obronny jest zgubny, nie wy­
starczą kartki do głosowania, lecz Kzeba się 
zbroić i jeszcze raz zbroić.

Zatarg Szwecji z Norwegją
Sztokholm . (Tel. wł.) Król Oskar 

osobiście zagai w środę sesję Rady państwa.
Wiadomość, jakoby kró! nie przyjął de­

peszy gratulacyjnej norweskiej, wysłanej do 
niego przez prezydenta stortingu Bernera i 
ministra Michelsena jest nieprawdziwą.

Sztokholm . Swenska Dagebladet wy­
wodzi, że obecny spokój, panujący w Szwecji, 
nie powinien wywoływać niepokoju w Nor- 
wegji. Mobilizacja w danych warunkach nie jest 
potrzebną, ale gdyby miały się odbyć ćwi­
czenia armji lądowej i morskiej, to fakt ten 
również nie powinien budzić obaw.

Sprawa marokkańska.
Pa ryż . Agencja Havasa donosi z Fezu. 

Mówią o kilku koncesjach, udzielonycn przez 
sułtana Niemcom. Dotychczas nie ma po­
twierdzenia tych pogłosek.

Napad na posła.
Wiedeń. (Tel. wł.) Według orzeczenia 

lekarzy, którzy pielęgnują posła Scheichera w 
St. Pólten, lewe oko można uważać za stra­
cone. Napadu dokonali robotnicy strejkujący 
z fabryki maszyn Heinzla. Przed kilku dnia­
mi dokonano także napadu na Heinzla. Wczo­
raj aresztowano 10 robotników, podejrzanych 
o dokonanie pierwszego napadu na właściciela 
fabryki. Zamachu na p. Scheichera, miał — 
jak twierdzą — dokonać robotnik, który był 
już osadzony w więzieniu jako podejrzany o 
spełnienie pierwszego zamachu, ale dla braku 
dowodów został wypuszczony na wolność.

Nieudala próba.
F ran k fu rt. (Teł. wł.). frankjurter Ztg 

potwierdza wiadomość, podaną przez pisma 
opozycyjne, że książę Henckel-Donnersmark 
wspólnie z prezydentem Banku'państwowego, 
Kochem, agitował między dyrektorami wszy­
stkich banków, aby zebrali fundusz 10 milju- 
nów marek i ofiarowali go w darze cesarzo­
wi Wilhelmowi na wsparcia dla oficerów, 
potrzebujących pomocy. Zebranie, które zwo­
łał ks. Henckel Domnermark, obfitowało w zaj­
mujące szczegóły.

Książę zagaiwszy obrady, wezwał zebra­
nych w imię ojczyzny, aby poparli cesarza 
w utrzymaniu dobrego korpusu oficerskiego.

Na to jeden z dyrektorów banków od­
powiedział, że Towarzystwa akcyjna nie mo­
gą na ten cel przeznaczać żadnych kwot. Ks. 
Henckel-Donnersmark zaznaczył, iż nie idzie 
tu o Towarzystwa akcyjne, ale o* osoby 
wszystkich dyrektorów. Dyrektor banku Ahrens 
podniósł, że korpus oficerski nie rekrutuje 
się z tych sfer, z których pochodzą dyrekto­
rowie banków, lecz ze sfer towarzyskich zu­
pełnie innych. Niech te sfery pospieszą ofice­
rom z pomocą. Nie uchodzi, aby wykluczeni 
popierali wykluczonych. Po tern przemówie­
niu zgromauzeni rozeszli się z kwaśnemi mi­
nami, nie powziąwszy żadnej uchwały.

Strejki.
Berno m oraw skie. Dyrekcja poczto­

wa donosi, że nastąpiło porozumienie i 
strejk woźniców pocztowych został zała­
godzony.

Wiedeń. (Tel. wł.). Jedna z lokalnych 
korespondencyj donosi, że ks. Ferdynand buł­
garski spotkał się w Wiedniu z cesarzem 
Franciszkiem Józefem i hr. Gołuchowskim.

Kronika z ostatniej chwili.
Katastrofa kolejowa. Bal t imore.  (Tel.). 

Koło Westminster pociąg towarowy zderzył się 
z pociągiem osobowym, przyczem 23 os ó b  
s t r a c i ł o  ż y c i e .

Dział ekonomiczny.
Wiedeń, 19 czerwca.

(/r.) Publiczność austrjacka coraz licznej 
sprzedaje węgierską rentę i inne papiery wę­
gierskie, albo zmienia ją na austrjacką rentę i 
austrjackie prjorytety i listy zastawne. To też 
każdy dzień przynosi dalszą zniżkę kursu pa­
pierów węgierskich, a zwyżkę papierów au- 
sttjackich.

W  ogóle zaś tendencja targu tutejszego 
poprawiła się znów trochę, już to dla tego, że 
zażegnano szczęśliwie trudności, jakie wyłoniły 
się w austrjackim parlamencie, już też z powo­
du pogłoski, źe zawieszenie broni między Ro­
sją a Japonją przyjdzie niebawem do skutku.

Zarząd fabryki nabojów w Hirtenbeigu, 
zaniepokojony kolosalnym spadkiem kursu akcji 
tej fabryki wywołanymi pogłoskami, iż z po­
wodu wdrożonej interwencji pokojowej odwo­
łane zostaną zapewne obstalunki amunicji, po­
czynione przez Rosję, ogłasza, iż zamówienie 
200 mlljonów nabojów karabinowych dla Ro­
sji, jakie te fabryka dostała, absolutnie zostaje 
w mocy, że część tego obstalunku już w naj­
bliższym czasie rna być dostawiona.

-  19 czerwca. Kursa gieidy wie­
deńskiej.

a') lj>sy procentowe: Austr. v o £ oultg 
y. 1 1. J880 3 proc. 304’—, Austr. r* W. kr*!. z cb, 
p. s r. 1389 3 proc. 303 50, Tow r  na Du­
ru j u 100 d. m. k. 4 proc. 274 , v -t> Ifcttóu
h‘p. po ICC zł. 4 proc. 272 75, ro ży ciii UfbSkJi 
rera, po 100 r. 4 proc. 104 ; Lj ! centowe
Budapeszteńskie (Basllic:) 5 zł 25 80, Z**ł. kred: 
dla h. ! p. po 100 z? 480*—, Ciary 40 zL m. k. 
’ 56*— , Pożyczka ir m.'bruku 20 zł. 78 •-, Losy 
tr>. Krakowa 20 z?. 89*—, Pożyczka m. Lubiany

41 zł. 65*—, Ofen 40 zL 162 —, Palffy 40 zL
ta. k. 175’—, Czerw, krzyża austr. tow. 10 zL 
56*50, Czerw, krzyża węg. tow. 5 zL 35*60, Losy 
i u * ć .  are. Rudclft 10 zL 64*—, S a lm a  40 zL m. 
kom 212*—, Pcżyczka saiebunka 30 xL 74*—, 
Tureckie ofcltg. prem. kolej, po 400 fr. 142*10, 
Losy komunslre n\ Wiednia z r. 1874 537*—.

— 19  czerw ca . Przy Łsn^alęclu.
w c z c r a j::? ’  g i i l y ;  Kredyty 2 0 7 *7 5 , S t3ut:,t:?hny 
142  15 , D*skc: t C om andit 189*9 0 , R o  sińskie 
T o w , a r s .  l . i t ó  169*9 0 , Laura —  * — . tłoehuo* 
i S T i C ,  po łud . w sch o d n io  pruska — * ,
R uble n  gotO w kę 216 *— , K o le j wsrr.* -w u n , 
121*2 5 , K olej morze' S ró d^ eisn e^ r. 9 4  9 0 , K o le j 
M ertdior.iln* 154*5 0 , L o sy  u;r>cv-,- 135 *5 0 . P e ..-  
»  w ł r w f c a  ■— **.— ,  „ H s T p e m e r *  Jt u p a l n i e  w ę g ‘ n  
2 1 3 *r0 , K olej M arieriburg-M iaw kii — *-’- ,  K o n so - 
lidfition — *— , L om bardy 18  5 0 , K O iej H enr/  
117  25 , N iem iecki bank n arodow y 1 3 1 8 0 , K a ­
n ada Profered 149 *20 , A k cje  żeglug) h sm b u i- 
ik ie j 150  2 5 ; W arszaw a krótkie (K urz War- 
u h j u )  — * -- , Huta „D o n n ersm srk* 264*50

— Btop lm  19 czerwca. Auscrlzck.t Lank- 
noty 85*20, spirytus — *— .

F r a n k f u r t  19 czerwca Austrjackie 
kredyty 208*- , Kolej pafrtw. — *—, Diskonto 
— *— , Laura — —

— P t e j a  19 czerwca. 4 procentowa rent* 
98*70, mąka 30*64

Przyjechali do Lwowa.
dnia 19 czerw ca 1905 roku.

H C TEL GEO RG EA . P oko je  od 3  kor. Hr. A. 
Sumiński z  Królestwa Pol. K. Horodyski z Żabińca 
E . Lityński z Litwinowa. W . Komornicki z Zawadki. 
L. Landes ze Szczerca. M. Landau z Berlina. J. T au - 
benfeld z Dronobycza. J .  W eiser z Sasow a. L. L e ­
benstein z W iednia. N. Comniro, T . Jauescu , G. Jaan 
i S t Barescu  z Rumunji. K. Cieński z Uwiśla. W . 
Cieński z Uwiśla. K. Nemitz z R osji. W. Zajdler z 
R osji. S . W ołkow icki z Dydnowa. E . Lemberger 
z W iednia. E. Sarjurof z Rumunji. Z. M icew ska z 
Kolędzian.

H O TEL tśUROPEJSKL K. Traczew ski z B rze- 
żan. K. Haller z Krakow a. P . Eminowicz z Krakowa. 
E . G logerow a z Tarnopola. W. Henlg z Borysław ia. 
W. W achal z Charkówki. A. Kotowicz Rosji. F. Prze- 
tocki z Drohobycza. Ks. Tom aszew icz z Przemyśla. 
C Szaszkiew icz z Rzem ienia. Br. M erta z Worochty. 
R. U jejski z Paw łow a. Br. Lubicz i E . Merlin z Kla­
genfurtu.

Nadesłane.
Rubryka ta nie poebodzi od redakcji, która też nie 

bierze na sieb ie  żadnej odpow iedzialności.

TrssKawIec willi „Jaa ita" 745
pensjonat pierwszorzędny, położony obok łazienek. 
Kuchnia domowa doborowa, ceny umiarkowane. 
Bliższych informacyj udziela zarząd willi „Janina".

Dr. Adam Greliński
ordynuje w chorobach dróg moczowych 

od godziny 2—4 popol.
Lwów, ul. Sykstuska 3 7 , I. piętro. 732

PISZCZANY.
N ajsilniejsze w Europie uzdrowisko slarczano- 

mułowe, dla r e u nj a t y k ó w, w cierpieniach sta­
wów i kości, gruźlicy stawów po złamaniach i zwi­
chnięciach w podagrze, nerw obólach, zw łaszcza w 
I s c h i a s .

Urządzenia tak co do mieszkań, jak  i kąpiele 
według wszelkich wymagań — od luksusowych, aż 
do najtańszych. Trzy baseny czysto siarczane, trzy 
siarczano-m urowe, jed en  porcelanowy.

Osobny basen dla ubogich z kąpielami po 10 ct., 
drugi po 40 ct. — W a n n y  p o r c e l a n o w e ,  m a r ­
m u r o w e  i d r e w n i a n e .  637

Stosow anie kąpieli błotnych, lokalnych z niezró­
wnanym skutkiem.

Prospekty rozsyła zarząd. — O k o lica  g ó rz y sta .
Lekarz ordynujący: D r. Al. T e icb m a n n .

Sezon od 18 maja.
P iszczany na W ęgrzech.

dom pod „Orłem
ordynuje 

jak  w latach poprzednich

pr. Z. Wąscwkz.

KRYNICA
W willi pod „Trzema różami44

położonej obok łazienek , wprost uroczego parku z a ­
kładowego i połączonej z nim o d r ę b n e m  w e j ­
ś c i e m ,  są  do w ynajęcia p okoje i pom ieszkania urzą­
dzone z wszelkim komfortem i wygodami, na dnie, 
tygodnie lub sezony, według umowy. Ceny umiar­

kow ane.
W  m iejscu restauracja 1 cukiernia.
Na żądanie wysyła s ię  rem izę na stac ję  w Mu­

szynie.
Bliższych informacyj udziela zarząd.

i
I

W,

Dftwidowicz
$r grecko kat. proboszcz, j  abilat, kanonik Błażow a 
-8? i M anastyrca dyecezji przemyskiej

zmarł po długiej a ciężkiej słabości, opatrzony 
św. Sakramentami, przeżywszy lat 78, a kapłań­

stw a 53.

O brzęd pogrzebow y odbędzie się  w Błażow le 
obok Sam bora we czwartek dnia 22-go czerwca 
b. r. z m iejscow ej cerkwi do grobow ca fam i­
lijnego, na który w smutku pogrążona żona, 

r J  dzieci 1 wnuki, krewnych, znajom ych i pobo- 
-  żnych chrześcjan zapraszają.
Ą  „Concordia*. A. Kurkowski.

Z Dendorów

Paulina Signio
po krótkich a  ciężkich cierpieniach, zmarła 
w Busku dnia 19-go czerw ca 1905, przeżywszy 

lat 64.
Obrzęd pogrzebowy odbedzie się  we wto­

rek dnia 20-go czerw ca !■•. r o godzinie 5 
popołudniu w Buska na ^ ..entarz m iejscowy, 
na który stroska: c dzieci i wnuki rn ;:raszają  
krew nych, znajomych i p o leżn ycu  cUrccśćjan. 

Busk, dnia 20 czerw ca 1205.
.CorccrcH a* A. Kurkowski.



DZIENNIK. POLSKI z dnia 2 cierwca 1905 r.

1 ' o i e c a  s i ę  H O T E L ,  F R A N C U S K I
p r * y  p i a o u  M a r j a o l d m  w e  L w o w i e  

w zorow o urządzony 18

—  pokoje od 8 0  centów  —

u ■ i  i  f  /> - » - ą ik o -  
fl5T® «  ̂ "3 ii » r.ilte
z ;•'crw c-ry.il ł' vvc> .*w jak

!:r. . >
. . \ <.r-\z : e  cj
:• <\U L--./ .Liga ''.ik o

5 x. ..a ■ '• 'a 'c ca
J .  JŁO A ścISkl 

Lw ów , C h o rąźczy zn a 12.

ryndzę wiosenną
świeżutką 562

najtaniej poleca handel korzenny

K. ADAMSKI
Lw ów , C h orążczy zna 12.

Lodownie
najlepsze] tcenstratcjl, w wleUin wyborze

poleca 687

L. Guttmar.n Lwów>. J a g ie l lo n a  8.

Jana Ihnatowicza

prawdziwy Krew ogórkowy
do upiększenia i wydelikacenia twarzy

Cena po I koronie. 12
We Lwowie, ul. Sykstuska I. 25 i pl. Marjacki 11. 
Kraków, Sukiennice 20; Przemyśl ul. Mickiewicza 11.

W 'łk‘.

Ellen K ey:
O m iłości i m a łżeń stw ie

tłóm aczył dr W ład y sław  W itw lck l.
T r e ś ć :  W stąp. — Rozw ój rodzajow ej obyczajow ości. — Ew olu cja miłości. — 
W olność m iłości. — W ybór m iłości. — Praw o macierzy.isiv.u. — Uwolnienie 
z  macierzyństwa. — M acierzystość towarzyska. — D obrow olna rozłąka. — Nowe

praw o małżeńskie. ■ 468
C en a k o ro n  4 z p rz esy łk ą  p o cz to w ą  k o ron  4*45.

Wydawnictwo Księgarni polskiej, B. ?otoniect(iego wi Lwowie.

Żegiestów Zakład
zdrojowo kąpielowy 

nad Popradem
otwarty od 1 czerw ca do 30 września

Kąpiele mineralne, borowinowe, bydropatyczne i rzeczne.
Lekarz zakładowy Dr. Tymoteusz Piotrowski.

610 W yjaśnień udziela Z arząd  Z akład u .

Colossettm w pasażu Hermanów. 676
Pierw szorzędny I najw iększy teatr rozm aitości. 
Od 16 do 30 Czerw ca zupełnie nowy światowy 
program familijny. Przedstaw ienia odbyw ają s ię  

w w spaniale urządzonym ogrodzie, w  czasie deszczu w odnow ionej sali. — 
P oczątek  punktualnie o godzinie 8 w ieczorem , w niedzielę i św ięta 2  przed­
staw ienia o 4 -te j popołudniu 1 8 w ieczorem . W cześn iejsza sprzedaż w biurze 

gazet Płonna, ulica Karola Ludwika 9.

Wózki dla dzieci
kosze i walizki do podróży patent. Szezlongi 

składane z płótnem

Olbrzymi wybór. Bajecznie tanio !
poleca fabryka 680

A. KONIEWICZA
Lwćw, Batorego 12.

Cenniki ilustrowane f r a n c o .

Wobec konieczności 
zdobycia dochodu dla 

kraju i miast.

CZYTAJCIE!

Wobec zamiarów 
przedłużenia PLAGI 

PROPINACYJN EJ

Cena 1 korona

Czyż nigdy 
nie damy jej skonać?

RZECZ O PROPINACJI.

Napisał Idris.

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

706

§woc odświeżający i przeczyszczający
B ARDZO P R Z Y JE M N Y  W  U Ż Y C IU

P R Z E C IW K O

Z A T W A R D Z E N I U
HfcJIOKOIUOU, ŻÓŁCI, ZtPALEMOM KISZEK I ŻOŁĄDKA

TAMAR IKDIEN GRILLOh
prawdziwy T A 1 U B  IN D W M  G R IL L O M  aptekarza w P a ­
ryżu sprzedaje się w pudełkach po 12 i po 6 pastylek. ■ 

W ym agać należy się, aby na każdem pudełku i na każdej 
pastylce był napis E . G R IL L O M .
W  PARYŻU, 33, rue da* Archive* t we wszystkich aptekach.

S p r a s z a  s i ę p p  l e  k a r z y ’
Z A P I S Y W A Ć  Z A W b Z B

PIGUŁKI

,fi* ł
SYROP

Jedyne ztspolająee się z organizmem i zkuteczna

40, Ru® 
Bonaparte 

FARIS

W e Lw w ie do nabyda w aptekach pp. M ikolascha, W ew iórskiego, Ehrbara
i Ruckera. 2091

Story i żaluzje do otyen,
w szelkich najnow szych system ów poleca najstarsza 

w kraju fabryka

W.  A D A M S K I
(daw niej Jiirgens)

Lwów, Akadem icka 2  (Hotel Georgea).
Cenniki ilustrow ane gratis. 583

Cwowsfca fabryka chemiczna
* £

L W Ó W  — Z A M A R S T Y N Ó W
wyrabia i poleca

MYDŁA TOALETOW E od najtańszych, do najwykwin­
tniejszych, nieustępujące mydłom zagranicznym 

PERFUMY z naturalnych wyciągów kwiatowych 
WODA KOLOŃSKA zwykła kwiatowa i angielska 
FUDER „EUNICE" w 3 kolorach 

ATRAMENT kancelaryjny 
ATRAMENT kolorowy 
FARBY do stampilji
GUMA do kJpjenia 598
PŁYN do wywabiania plan

Ś r o d k i  o p a t r u n k o w e
KĄPIELE z kwasem węglanym a la Nauheim 
KĄPiELE balsamiczno-borowinowe.

0 9 *  Nabyć można we wszystkich znaczniejszych 
aptekach, droguerjach i sklepach galanteryjnych.

Prospekty i cenniki franco i gratis.

B uro zarządu fabryki

Sztucznych nawozów
l. Gal. Towarzystwa akcyjnego 

dla przemysłu chemicznego
(przedtem Spółka komandtyowa J U L J A N A  W A N G A )  

przeniesione zo sta ło  733

do d om  przy ni. AKadcmicKicj 1. S I .  p.

W il«M J, I. to. taijsM
Wysock p. Surochów

będą a o  wydzierżawienia B W  dwa 
młyny "W ®  a to : w N o w e j  G r o b l i  
od dr.ia 1 m arca 1906 i w W i e 11 i- 
nie oa  dnia 1 listopada 1906. Młyny 
urządzone są  na wymielenie dziennie 

ck o ło 100 cent pszenicy.
Oferty przyjmuje i bliższych objaśnień 

udziela: Z arząd  d ób r. 742

możliwie nową w śródm ieściu lub po­
bliżu. Zgłoszenia listow nie z podaniem 
ulicy i numeru .d la  Heleny" Biuro 

Sokołow skiego, pasaż Hausmana.

P ierze  sręsie!i-
kg. szarego 15 ct 

,  białego 30 „
.  szarego 35 „
,  białego 50 „ 

od ó k!g. i wj%er 
poczto wem

now e n ie d a r te : *Ja
,  » J/ i

now e d a r te : '/,
» »  J /a

przysyła począwszy 
za pobraniem

L I I E  K S
w Pradze, ul. Tyńska U .

NOWOSC!
na porę letnią I
Ham aki tanie i tiwałe, 
Przyrządy gim nastyczne jako 

to: „kółka", „trapezy" i t. p.
Chuśtawkl dla dzieci zupełnie 

bezpieczne w kształcie ko 
szów i t. p.

Krzesła leśne 640

w wielkim wyborze u firmy

Alojzy jiibntr, £wdw
Rynek I. 38.

W

V. V. \c V. V. V.

Artystyczny Zakład rytowniczy

.HaKsa Glasermaua
we Lwowie, ulica Sykstuska 17

wykonywa gustownie i tan io : 
Stam pile letalow e i kauczuko­
we, tablice i napisy m etalowe, 
numera orjentacyjne, tablice gra­
niczne, odznaki dla straży, obcęgi 
do plomb, numeratory i stampile 
z datami dla c. k. starostw , są­
dów i l. p. marki pieerątkow e, 
oraz różne grawury na w szel­
kich metalach. Skład drukarń 
kauczukowych i farb do stemp.

Czyste
naturalne nalewki owocowe J&H:

wiśniowa 
malinowa 

pomarańczowa 
cytrynowa 696 

waniljowa 
kminkowa

I wszystkie inne smaki na 
miarę litr po 8 0  ct- wyrabia 

i poleca firma

Jan Muszyński
Lwów, Grodzickich 3.

W ciąga KilKn godzin
czyści chemicznie, odnawia i prasuje

ibiorj ipiii! i danskie
Pierwszy chemiczny zaKład

SvU»- Kaprrnilfa 1. 12
Lwów. 653

Ruch pociągów kolejowych
obow iązujący z dniem 1 -go  m aja 1905 roku. — (Czas środkowo -  europejską.

POCIĄG
posp. j os»h.

przy cIj. o godz. 

12*20

7-20
7*29
7-50 
8 05  
8*15
8-18 
8-50

i o-or>

11*15
11-55

i-r.o

3-45

4*32
,*.'30
5 ’25

5 30 

5'45

8  10 —

9 1 0

1P20

9-50

7 00  
11-34

t/0 £wowa z :
(na dworzec główny)

Ickan, (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), Żydaczowa 
W orochty (od lj7 do 3019 w ł.), D elatyna, (od 1|10 d o i  
J9|4 w ł.), Zaleszczyk, Nowosielicy, Berhom etbu, Czu- 
dina, Serełhu, Radowiec, Dorny W atry  i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocławia, W arszaw y, W iednia, K arls­
badu, Pragi), W ieliczki, Orłowa. Zakopanego. N. 
Sącza (p. Tarnów), Jasła, Chabówki, Zakopanego 
(p. Rzeszów)

Krakowa, (B erlin a . W ro cław ia , W arszawy, W iednia, 
Karlsbadu, Prajji), Ońwięcima, Wieliczki, Orłowa, No­
wego Sącza (p. Tarnów ), Zakopanego, Jasła , Krosna, 
Iwonicza, Rym anowa, Sanoka, Chyrow a(p. Przem yśl) 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna przez Kołomyję (od 
llf> do 30|9 wł. w niedzieli; i rz. k. św ięta). Ko- 
rdzmozó (od 1|5 do :s0|9 wł.). Seretu, Berbom ethu, 
Czudina, Brodiny, Bu tny. Dorny W atry (od 1(7 do 
3118), Suczawy 

Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów  
Ławocznegu, (Pesztu), Borysław ia, Kałusza 
Rawy ruskiej. Sokala 
Stanisław ow a, Żydaczowa 
Sam bora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaw orow a
Krakowa (B erlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­

badu, Pragi), Oświęcim a, Zakopauego przez Kraków, 
Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), Mezó-Laborcza, (Pe­
sztu) i Chyrowa (p, Przem yśl)

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Kórósmezó 
Rzeszowa, Jarosław ia, Lubaczowa 
Ław ocrnego, Kałusza, S try ja , Borysław ia, Kochawiny 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H nsiatyna. Potutor 
Krakowa, (Berlina, W rocławia, W iednia, Kansbadu, P ra ­

gi), Nowego Sącza, Jasła , Tarnobrzegu, Dynowa, 
Rym anow a, Iwonicza, Sanoka, Chyro w a  p. Przem yśl 

Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, W yżm ey. Kocma- 
nia. Nowosielicy przez Zticzkę, Serethu, nadow iec, 
Berhom ethu [w pomedziałkij, Suczawy 

Sam bora, Zakopanego, K. Sącza, Jasła , Kroana, Iwonicza, 
Rym anow a, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek  

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodow. Grzymałowa, 
Tuchli (od 1516 do 30(9), Skolego (od l|ó do 30j9), D ro ­

hobycza, Borysław ia  
Jaworowa
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Wiednia, Karlsbadu, P ra ­

gi), Oświęcima. Suche], Kocmyrzowa, Wieliczki, O r­
łowa (p. Tarnów ), Alielza przez Dombicę. Dynowa, 
Chyrowa (p. Przem yśli 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Z a­
leszczyk, H usiatyoa. Iwama pustego, Skały, Kopyczy- 
niec, Grzymałowa 

Ickan. Żydaczowa, Katusza, Nowosiehcy, Serethu, B er- 
Uomathu, Czudina, Brodm y

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, P ra ­
gi). Kocmyrzowa, Zakopanego przez Kraków (oa  
25|6 do 15|9 wł ), Orłowa (od Jj7 do 15|9 w ł.), No­
wego Sącza p. Tartiow , Jasła , Dynowa, Lubaczowa, 
Sanoka, Rym anow a, Iwonicza. Chyrowa p. Przemyśl 

Ićkan. (Bukatesztu). Żydaczowa, P otutor, Czortkowa, K5- 
rosmezó , Nc yosieiicy, Dorny W atry , Suczawy 

Sam bora, Orłowa, N. S ą c /a , J a s ła , Krosna. Iwonicza, 
R ym an ow a, San ok a, Chyrowa. Strzałek  

Krakowa, (Berlina, W rocław ia , W iednia, W arszawy). 
Pragi Karlsbadu. Oawięcuna, W ieliczki, Tarnobrze­
gu. D>nowa, Lubaczowa. Ja^ła, Iwonicza, Rym anow a, 
Sanoka Chyrowa p Przemyśl 

Podwołocz>sk, (Odessy. Kjmw.i), Brodow, Kopyczyniec, 
Zaleszczyk. Skały, Iw an u pustego, H usutyua  

Lawocznego, (Pesztu), Kałusza. Borysław ia, Drohobycza, 
Kochu winy

na dworzec „Podzamcze"
Podwołoczysk. (Odessy, Kijowa). Brodow - 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, H usialyna, Czortkowa, Po

tuto
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów. Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortirowa, 

Zaleszczyk, Skały, iw aaia pustego, H usiatyna, B ro­
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy. Kijowa), Brodów, Kopyczyniec 
Czortkowa, Zaleszczyk, iw am a pustego, S k a ły / Hu-
siatyna

| POCIĄG
I posp. osob.
1 odchodź. 0 godz.

|  12-45

U  2 51 -

1

4 15

- 6-15

- 6-30

__ 6.55
— 7-30
8 25

- 8-35

— 9 0 0

1 “ 9-20

- 1 0 5 6

1 1 1 0
s-oo

t  40 -

i  50 -

- 8*55

_ *•10
— 4-20
— Ó-50
- 5*58

- 6  35  I

7*30 i
— 9 00 &
- 10 U5 I

- HMD i

- 10*55

1 - ; n o o

1 - 11 03

i 11 10

6 43

- 1115

2 1 3

i

y*z3 «

Ze Lwowa do:
(z dworca głównego)

K rakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina, W arszawy, P ra -

Ji , K arlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, 
a a ła , Chabówki, Zakopanego, Orłowa, Nowego S ą ­

cza p. Tarnów ,
Ickan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), KórBsmerf 

(odl|5 do 30|9), Kałusza, Serethu, Berhom etn, Czu­
dina, Nowosielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny W atry  

Krakowa, (W iednia, W rocławia, B erlina, Pragi, karlibado) 
Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mezo Laborcza, Rym ano­
wa. Iwonicza, Chabówki, Zakopauego (p. Rzeszów), 
Mielca p, Dębicę, Orłowa, W ieliczki, Oświęcima

Ickan, (Jass. Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
Ktirdamezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putn y, 
Dorna W atry  (od 1|7 do 31(8), Suczawy 

łwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 
H usiatyna, Czortkowa 

porowa
. rocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysław ia 

K rakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlin a, Pragi, K arlsba­
du). Lubaczowa, Chyrowa , Rozwadowa, Nadbrzezia, 
Dynowa, Orłowa p, Tarnów, Zakopanego (p. Kraków 
od 25(6 do 15(9 wł.)

K rakowa, (W iednia, W arszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rym anow a, Iw onicźi p. Przem yśl, Dynowa, Tarno­
brzegu, Nowego Sącza. Orłowa, W ieliczki, Oświęcima, 
Zakopanego (p. Kraków od 25|G do 15|9 w ł )

Sam bora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Ryma 
nowa, Iwonicza, Jasła , N. Sącza, Orłów**

Ickau, W orochty (od 1 j7 do 30[9 wł. w niedzielę i święta), 
Kałusza, D elatyna p. Kołomyję, Serethu, Berhom ethu. 
Czudina. Radowiec, Suczawy 

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzy­
małowa 

Bełżca. Sokala, Lubaczowa
Podwołoczysk, [Kijowa, O dessy], Brodów, Kopyczyniec, 

Czortkowa, Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iwam a pu­
stego. Grzymałowa 

Ickan, [Botuszan, Jass. Bukaresztu], Potutor. K.Rusza, 
Czortkowa, Zaleszczyk. W yżnjcv, Kdrdsniezd, k>>cma- 
m a. Dorny W atry , Suczawy, Nowosiehcy 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina, Pragi, K arlsba­
du), Chyrowa fp. Przem yśl], Jaała, Chabówki, Zako­
panego [p. Rzeszów], W ieliczki, N. Sącza. Dworów, 

Ław ocznega, Drohobycza. Borysław ia, Kałusza, Kocha 
winy (od 1|5 do 30(9 co niedzieli i święta)

Rzeszowa, Lubaczowa, Chyrowa, Sanoka (p Przem yśl) 
Sam bora, Chyrowa, Sanoka
Kołomyi, Żyd,tezowa, Kórdzuiezó od 1(5 do 30|9 włącznie 
Jaworowa

fcawoeznego, [Pesztu], Drohobycza, Borysław  Li. Kałusza 
Krakowa (W iednia, W rocław ia, B erlin a’ War&zawyh Chy­

rowa, Mezó Laborcz (Pesztu), Sanoka [p. Przem yślj. 
N. Sącza, Orłowa, Oświęrima 

Rawy ruskiej, Sokala 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów  
Przem yśla (od Jjó do 30(9 włącznie), Chyrowa, Sanoka.

Rym anow a, Iwonicza, Jasła  
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk. D elatyna, W y in iry , Nowo­

sielicy, B erhom ethu. Czudma, Seirefu, Brodiny. Potny  
Dorny W atry , Suczawy 

Sam bora, Chyrowa. Sanoka. Rym anowa, Iwonicza, Jasła  
N. Sącza, Orłowa, Zakopany©

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszawy), Dynowa 
Tarnobrzegu. Jasła . Orłowa, Wieliczki. Chabówki. 
Zakopanego ąod l jf» do a-»,ó i u,l ió-.y nu JO;4) 

Podwołoczysk, Potutor. Kopyczyniec, S sa ły , iw am a pn- 
*'łego. H usialyna. Grzymałowa ®

S try ja , D rohobycza, Borysław ia

z dworca .Podzamcze"
Brodów, Kopyczyniec, 

Grzy-

Podwidoczysk. (Kijowa, Odessy),
H usiatyna, Czoitkowa 

Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Polub 
małowa.

Pudwołoczysk, (Kijowa. Odea^y), Brodów, Kopyczyniec, 
Zaleszczyk, H usiatyna, Skały, Iwania pusiegu, G rzy­
małów a , Czortkowa.

Po iwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodow  
Podw ołoczysk, K opyczyniec, Skały, iwam a pustego, Po 

tu to r, H usiatyna, Zaleazc/yk, Grzymałowa

P o o l ą g l  l o k a l n e .

z Br/.iichr>wic od 14 maja do 10 września wł. 6 -50, 
7 50 rano, 9  55 przed polnd., tylko w niedzielę 
i 5z k. święta, 1 4 6  po południu tylko w niedzielę 
i rz. k św ięta 3 0 5 , 4 15, 5 0 0  po południu; 7 41 
i 8 55 wieczór. V

z Janow a 8 1 8  rano, 1-15 po po*udniu (od 1/5 do 30/9 
w łącznie), 4-32 popuL, 8 45 wieczói -v̂ d 14/5 do 
10/9 w łącznie) i 9 2 5  wieczór (od 14/5 do 10/9 
włącznie co niedzieli i rz. k. święta)

ze Szczerca od 1/6 do 10/9 włącznie co niedzieli i 
rz. k. święta o 101 0  wieczór.

z Lubienia od 14/5 do 10/9 włączn. co niedzieli i rz. 
k. święta o 11 -52 wieczór.

do Brzuchowic od 14 maja do 10 września vvt. 5'50 
rano, 8 30 rano (tylko co niedzieli i rz. k. święta) ; 
12-30 po polud., (tylke w niedziele i rz. k. świę­
ta), ?'10, 3'20 popolud.; 6 10, 7 30 i 7 55 wieczór

do Rawy ruskiej 1115 w nocy każdej niedzieli)

do Janow a 6 5 5  ranc 9 ‘15 przed połud. (od t/5 do 
30/9 włącznie) 1 -35 po połud. (od 14/5 do 10/9 
wł. w niedzielę i rz. k svvięła), 3-08 po połud. 
(od 14/5 do 10/9 włącznie) i 5 58 po połud.

do Szczerca 1 5 5  po połud. (od 1/6 do 10/9 włącznie 
w niedzielę i rz. k. święta) 

dc Lubienia W. 2 1 5  po poludn. (od 14/5 do 10/9 
w niedzielą i rz. k. święta)

U W AGA: Pora nocna oznaczoną jest ramkami. — Czas środkow o-euiopejski jest późniejszy o 36 minut 
od czasu lwowskiego. — Zwykle bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, 
.ozklady jazdy i. t. p., nabywać można przez cały dzień w biurze miejskiem c. k kolei państwowych, pasaż 
Hausmana 1. 9  t

Kawiarnia fttneryHafcKa 195

przy ulicy Trzeciego Ml  ja  1. U we Lwowie 
f  odzie unie koncert muzyki w ojskow ej. — Początek o godz. 9 -te j wieczór

Licytacja.
Realno# przy ulicy Gródeckiej 1. 38 i całego kompleksu par­
cel budowlanych sęrzedana będzie na publicznej licytacji d lia 26  czerw ca br. 
w c. k. Sądzie pc w. we Lwowie, godzin: 10. Akt, E . XVII 2189/4, protokół 
oszacow ania można przeglądnąć w Sądzie.

M ożliwą jest także dobrowolna sprzedaż, co do której informacyj udzie­
lić może Dr. S  k ą p s k i, adwokat w Krakowie, jako  zastępca w iększości 
w spółw łaścicieli. 746

LW. 54001/905.

Ogłoszenie konkursu.
W roku bieżącym p o jm o w an e będą ubogie sieroty aż do 

ukończenia 18 roku życia, tndzież dzieci opuszczone i zaniedbane 
lub na zaniedbanie narażone, a przynależne do jednej z gmin tu­
tejszego kraju na utrzymanie i wychowanie kosztem lub przy po-: 
mocy krajowego funduszu sierocego.

Warunki przyjęcia ogłasza się 'ćwnocześnie w „Gazecie 
Lwowskiej" i za pośrednictwem Wydziałów powiaiowych, tudzież 
Magistratów miasta Lwowa i Krakowa.

Termin do wnoszenia podań do Wydziału krajowego za po­
średnictwem właściwych Wydziałów powiatowych lub Magistratów 
m. Lwowa i Krakowa, npływa z dniem 31 lipca 1005.

749
We Lwowie, dnia'8 czerwca 1905.

Piotrowski.

5  A A A ubrań męskich, 3.000 zarzu 
• W W M tek, 4.000 ubrań dziecin- 

-ych , Uniformy dla panów studentów, 
Ubrania sportow e po oaiecznle niskich 

cenach tylko u 449

T IR  INGA Braci
zastęp ca J A K Ó B  G E L L E R ,  Lwów 

Jagiellońska 2.

P °
szek materacowych. D re li­
chy na pokrycia od 50 c t ,  
1 5 0  i 2-50 zł kosztuje prze- 
robie.iie starej kołdiy, p o ­
krycia od 45 ct. za metr,

w pracowni J .  SC H U STERA , Lw ów , 
K o p ern ik a  5 . 709

W prawach losów skorzystać
z naszych usług. Sp-zedajem y losy 
także na spłaty m iesięczne. Losy za 
staw ione w /kupujemy i odstępuje ny 
je  na opłaty. Prosim y zażądać nasze­
go kalendarzyka, iióry  rozsyłamy bez­
płatnie. Kupno* i sprzedaż efektów i 
..lonet. SCH U TZ f C H A JES Dom ban­
kowy we Lwowie, plac Ma jackl 7.

»Swj«z“
we Kawy od 65

-wó v, ulica T rzeciego 
M aja i. 2, poleca suro- 

awy od 65 ct. za ł/» klg.j palone 
kawy po 70 i 1 Zrr. za ł/s Wg- 

Herbaty I okruchy od 1 złr. 25 c t  za 
klg. N ajlepszy rum, koniak i kakao, 

a  sklepików znaczny opust. 685'A

Mikuliczyit I
W illa, p okoje umeblowane, ślicznie 
położone, blisko Prutu i lasu z wikten. 
lub oez do wynajęoia. W iadom ość 
poczta Mikuliczyn, lub Kulczycka, Ka­
rola Ludwika 7  747

P . N U K I
MU talys!po-Mw.
Lwów, S yk stu sk a 82
przedtem we Wiedniu, wykonu­
je  wszelkie roboty w najnow­
szych system ach i w najkrótszym 
czasie, po cenach całlóera 

nizkich. 7SU

Czerwiec!
Puby

Odpowiedni aezo.. 
na budynkach, kościołach, 
wieżach, gruntownie, staran­
nie, pod gw arancją 

w ykonuje reperację firma

M A R J A N  B E N D L
Zakład art. bud. blacharski 

dostaw ca dla c. k. poczt i telegrafów
we Lwowie 

14. Syk stu sk a 14*

Dr. O staszew skl-Barańskl

Z nad prawy, 
Sawy i Sączy

Lwów 1903. — Nakładem 
drukami M. Schmitta i Sp.

Główny skład w księgam i 
(h ib ry n o w icza i Schm idta 
we Lwowie, pl Kapitulny.

Wydawcami odpowtedzalny za redakcję: Adam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni M. Schmitta i Sp. ped zarządem J. G. Piotrowskiego.


